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Cery pr9aumer&ty:

U o w i t  bez doręczenia do 
domu M;ę 60-— miesięcz.iie, 
* doręcz: nieni do domu M .65'— 
N"1 prowincji z przesyłką po­

cztową Mk. 70*—.

®*na pojadynouogo an- 
■M a południowego 

we Lwowie  
i na prowinpji:

3  m k .

C en y  o g ło s zeń :
O głoszenia za wiersz lub je<?» 
m>i*ce drobnem pismum 3 Mk. 
f a d is ła n e  i nekrolog Ja za
wie sz drobnem pismem iub 
jego miejsce 9 Mk. — Ogłosze- 
n a w kronice 1 5  -ik., za wiersz, 
po kronice 2 0  Mk., na pierwszej 
stronie 30  Mk. — Ł obna 

ogłoszenia 1 Mk. za wyraz. 
Ogłoszenia zamiejacowe o lOO1-, d-oi- 
tze. — Ogłoszenia zagraniczne o  ZOO*/, 

drożsie.
Aires Mikcll, Ałałsancjt 1 brałam
U f* ,  ul. Zinsroiicza 11-15*
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wychodzi dwa razy dziennie
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Pytanie: czy pokói wywalczony Dar»«am l ż°i 
“krza polskiego i potężnym wysiłkiem cates-o narodi 
naprawdę ostatecznie zostanie zawwrty j podpisany -  
*t*Je się na nowo aktualnęm i poczyna dominował 
^*kntek ostatnich wydarzeń na W sch ody  nad wszy*t 
kiemi irmemi zagadnieniami państwowymi.

Rozeim ryski pozwoli! nam wreszcie usunąć ze 
'tołu obrad sejmowych pochłaniającą w s *,ysiko enc-rgi 
i duszącą wszystkich zmorę wojennr. i dal wreszcie mo 
żoość przeniesienia punktu ciężkości rozwoju państwo- 
y e »o  z płaszczyzny przypadkowości Wnikających 
* takiego lub owakiego sianu na polach bitew na p?a 
^zczyznę ewolucyjnych, pokojowych konstrukcji. Sejr 
n*yskał wreszcie konieczne warunki do preeprowadze- 

i ukończenia zadania, do którego został powołany 
I jakkolwiekbądź bilansowalibyśmy wyniki prac 

sejmowych na polu ustawodawczem w ciągu ostatniego 
*>B®kojowego“ miesiąca —  jeśli nawet fakty zapisz: 
^  rubrykach *ego bilansu wszystkie grayamina roz­
strojowych żywiołów podrywające i hamujące proces 
budowania państwa —  to mimo wszystko przyznać 
tłosnny, ze posunęliśmy się w tym czasie o poważ p 
krok naprzód w  dzjele kształtowania podstawowych 
ttonii, jakiemi Polska ma być rządzona.

T ę  możność powolnej, ale skutecznej pracy pań- 
^twctwórczej dał nam rozeim ryski a przeświadczenie 
| D*tnięć o tem winna zestrzelić wszystkie usiłowania 
i troski odpowiedzialnych narzych czynników w  kfie- 
r*mku definitywnego zakończenia i ccalmia dziel 
hoko-u.

Tyn.czasem fakty rozgrywając* się na Wschodzie 
zdają się iakby sprzysięgać na zburzenie dopiero cc 
rodzącego się azi-4„ i groźnie chwiać jego podstawami. 
Armie bolszewickie, odciążone z i.xmtu polskiego, rzu 
cone z całym właściwym sowietom impetem zlikwido. 
Wały w  czasie krótszym, aniżeli największym pessy- 
“Ustom się wydawało, irredentę Wrangla-. Zaopatrzyły 
fię przy tci sposobności w materiały wojenne- których 
brak był bodaj że główną podnietą do skwapliwego 
Zwarcia rozehnu w  Rydze. W  dalszym ciąru rozbity 
do szczętn zabawną imprezę petlurowską i dzisiaj sto! 
łUŻ niewątpliwie naa Zbruczem- Gen. Bałachowicz 
--jeszcze zwycięża", konfec jego jesz jednak kwest: 
n« b liż s i ch godzin. Do tego wszystkiego d°łącza się 
c°raz bardziej pgresywnj marsz Litwinów, zasilonych 
Przez Niemców na wojska Żeligowskiego.

Tak sie przedstawia stan rzeczy na polach bitew 
wschodniej ścianie państwa, która znowu st-iwać 

Poczyna w  płomieniach.
Już tylko naifcuralnym rtsonaasem huku dziaj i 

Palby karabunów na Wschodzie jest tenor „zaiaw“ so- 
v*®ckicb na rozpoczynających się ponownie obradach 

Pokojowych. Joife prowokacyjnie zaatakował „wiaro. 
»°mstwo“ polskie a ostatnie wiadomości przynoszą cha 
raktcrystyczne wynurzenia przedstawiciela centralne 
Se rządu sowieckiego Fuerstenbcrga, -że uważa doj­
ecie do skutku pokoiu polsko-bolszewickiego za bar- 
dzo problematyczne", do których przyłącza się głó­
wny icomisarz bolszewicki w  Moskwie Poćwojskj.

Taki iest polityczny ekwiwalent szczególnie szczę­
śliwych dla bolszewików koniunktu, strategicznych.

Wymowa wypadków na Wschodzie i w  Rydze 
*daie się zatem przygłuszać tok rozpraw konstytucyj­
nych w Sennie i przełożony punkt ciężkości prac pań- 
st'Wowych sprowadzać do mieisca, na któi era był przed 
Storna miesiącami. Postulat pogotowia wojennego 
'Aimuje z powrotem miejsce postulatu ustawodawczej 
budowy państwa^

Rząd i Sejm musi uczynić wszystko —  dosłownie 
•Czystko —  aby dzJe*o pokoiu ocalić. Prącym nad bu- 
doWą państwa, rozpoczętej w  ostatnim miesiącu prze 
•‘ywać niewolno a przerwaćby ią musiano, gdyby po- 
ój został unicestwiony.

Ale aby pokój do skutku doprowadzić, musi rząd 
1 Seim usunąć bezwzględnie wszystkie przeszkody na 
j^odze do pokoiu leżące. Wierny wszyscy bardzo do­
brze i powtarzamy ustawicznie, iałde są te w-zeszkody. 
V lg n ie m y , aby uczciwi przeciwnicy PohtycTnj zro.

zumieli wreszcie, że powtarzanie przez nas i piętnowa­
nie ustawiczne przeszkód pokojowych nie jes‘ żadną 
intrygą i chimerą ,,endecką", wysuwaną gwojj podry­
waniu powagi i znaczenia p. Naczelnika Państwa, ni- 
iest zamachem na .Jud pracujący" (wszak jedno z drą­
giem naprawdę niema nic wspólnego) — tle wyr; zeir 
narodowej troski i trwogi o zgadn >ść naszei obecne: 
„urzędowej" polityki zagranicznej z bardzo istotnymi 
interesami państwa na dzień najbbższy 1 na długie lata 
przyszłości iego, a co za tem idzie trwogi o pokói.

Sejm musi wreszcie gtosno, po męsku i stanowcze 
zaprotei tować i położyć kres samobójczej polityce 
federacyjnej, prowadzonej dalej z npc-em pianego, mimo 
obalenia jej przez samych jei twórców i promotorow 
w -rozej.nie nyskim. Selm ńienio£e pozwolić. aby P- Na­
cze ln i Taństwa bez porozumienia się z rim pisał do 
Petlury, iż armia ukrąińska „odrodzona i wzmocniona 
zakreśla sobie nowe cele, od których być może, zale­
ży przyszłość Europy". Sejm nie może pozwolić, ab; 
tego rodzaju kapitalne atuty dostawały się w  ręce P 
Joffego i tów.. którzy zuchwale wyzyskują je jako do­
wód „wiarotomstwa" polskiego dla obalenia pokoju. 
Sejm nie może pozwolić, aby Petlura f iego rząd — ta 
ki'1- u naszej nogi — po klęsce szukał schronlepią — 
jak głoszą ostatnie wieści — na terytorium państwra 
polskiego. Obecność iego kompromituje nas wobec bol­
szewików i stanowi nowy precedens do wznowienia 
awantury federacyjnej. Tak sumo musi Seim zająć enci 
giczna pc-stawę wobec k«nspirowania z Ba Jachowi­
czem i Sawimcowem.

Mamy to głębokie przf honame. że także i premje;

obecny, który uroczyście zapewnia o swojej pokojowe] 
polityce, nieda sję opanować pobrzękującej sza^elk: 
klice i dzieło — k*6rego mieni się twórcą —  ocali od 
katastrofy orze: strnowcze odmówienie swojej zgody 
na dziecinnre-rotn-ntycziie zaba\>T spóżmonydi naDo- 
lecnidów.

Od rozwagi, umiłEiftnośd i stanowczości naszei 
dełegadi pokrJowtJ —  zależy również bardzo wielo 
Jesteśmy zdania, że prowokacyjna agresywność dele­
gatów sowieckich nie jesit wykładnikiem istotnych ten- 
dencn u nich, zmierzających do ■wywofcnia now< 
W"iny. Bolszewicy w  istotę nie są zdolni dzisiaj do 
podjęcia zwycięskiej uowei wyprawy na Warszawę 
Tak względy materialne lak i moralne podjęcie * j  czy­
nią wysoce wątpliw emi. Pragną oni jedynie, opkrając 
się na swoich ostatnich sukcesach wschodnich  w y ­
musić na delegacji polskiej znaczne koncesje polityczne 
i gospodarcze dla siebie. Zadaniem przeto naszych 
delegatów jest iak najbardziej stanowczy odoór wo­
bec tych zncbwałych- itioem nie usprawiedliwiony! 
reszczeń, othrona tych korzyści, jakie nam rozeńp lut 
dał a pokó1’ definrtywry dać pewinien,

I d  delegaci Jednak muszą uczynić wszystkie 
aby do Warszawy z p om yś le  zawartym pokojem 
powrócić- A powrócą z nim. jeśli Sejm, rząd f spoh- 
czeństwo ułatwi im ich zadanie, prrez radykalne usu­
nięci** zaizewia nowe? wojny.

Sejm, rząd, delegacja pokojowa 1 naród, musaj 
ziednuczyć się w  zgodnym wysiłku, któremu n® imię: 

Musi być pokói.
J ó «f Rudnicki.

NA DOBIE.

O " b 3 C 0 j Ś L 0 3 r  p r a - w n i .

..Pewien bardzo światły człnwiek. który tylko co 
wrócił z zagranicy" i prosto stamtąd poszedł do re>- 
dakcii ,,Dziemuka Ludowego", wypowiedział się na 
gościnnych łamach tego pisma na modny temat buła­
wy, którą wedle opinjt zazdrosnych redaktorów Stnon- 
slflegc i Wasilewskiego wręczył sobie sam niedoce­
niany w  obozie narodowto-demoka-ałycznym marszałek 
Pifcudski.

Jeżeli istotnie papowie Strońsld. i Wasilewsk' 
dział iją z pobudki tak nizkiei, jak zazdrość, me zado- 
waląjac się buławami w redakcjach ^Rzeczypospoli­
tej" i „Gazety Warszawskiej", jestto g*>dre potępienia. 
Tem więcej, że obaj „nie byli na froncie i nie pową­
chali prochu i materii wojskowej, zaczęli się uczyć 
dopiero o j czasu w jp raw y kijowskiej. Co innego iest 
Jeździć na koniu w  karykaturze Sichulskiego ze zlotem 
piórem zamiast szabli, jak to niegdyś czynił tenże Wa 
silewski, lub odbywać piesze wyprawy w  artykuł*' 
wstępnym, napełniwszy tornister atramentem, jak to 
zdarza się codziennie tem ż Strońskiemu, a co innego 
jeździć na prawaziwym koniu od Zamierzchłego roku 
1914 i znaleźć buławę w  tornistrze śladem napoleoń­
skich żołnierzy.

[Jiemną stroną powyższego rozumowania jest, że 
ci dwaj „gasidele uusz i miernoty", jak nazywa nle- 
tylko „bardzo św i«iy  \ ale ‘ bardzo śmiały człowiek 
profesora uniwersytetu i powagę w  dziedzinie ^T ty id  
liter&ddei, me sięgają sam1, Jeden po buławę wielką, 
drugi po polną, że natomiast wypowiadała jedynie 
sąd o osiąganiu jakiekolwiek bu|awy praymem A 
w  tej właśnie sprawie wypisuje „światły człowiek" 
zdania* niezbyt korzystnie mówiące o źródłach, z któ­
rych czerpał swe światło.

Nad dziwną stroną formalną uroczystości warszaw 
skiej nie będę się tu zatrzymywać, dochodząc, dla­
czego buławę wręczali „najmłodszy" 1 „najstarszy" 
żołnierz, choć wiadomo przecie, że ani zbytnia mło­
dość. ani zbytnia starość nie gwarantują nigdy pełne­
go rozwoju władz umysłowych i jej odpowiedzialności 
Idzie o co innego- 0  to, kto iest projektodawcą uroczy 
stośei. Że „żołnierz pclski chciał złożyć to, co iesit w y­
razem h&łclu, niezłomnemu wodzowi", iak zapewnia 
z uczuciem informator msm  ̂ socjafirtycznego, to są 
rozumie się ze stanowriska prawnego wolne żarty 
Żołnierz, wiedzą to nawet dzieci, nie może niczego 
^chcieć". Żołnierz słucha rozkazu i soehiia rozkazy, 
a rozkazy wychodzą od przełożonych. Że zaś d  przer *

łożeni mają obowiązki wdzięczności wobec swegr 
znowu najwyższeg* p-ze}cŁ< nego, i że to rr*i „chcieli 
mu złożyć wyraz hołdu" wydaie się zupełnie jasuem 
ze stanowiska hdzkiego, acz jest mniej iasnem ze sta 
nowiska piawojego, o które jedynie szło oskarżonym 
z tego powodu o zawiść panom Strońskiemu i Wasi­
lewskiemu- A zresztą co tam znaczy prawo! „Światły 
człowiek" daje m-gle takiego susa na "lewo", że gubi 
po drodze całą resztę światłości i rozumuje dalej, iui 
w  uścisku namiętnym z „lewicą", od której przejmuje 
bez Jeszty argumenty'. W y  zarzucacie Piłsudskiemu, 
że zortał marszałkiem „poza biegiem żyd* prawnego"? 
Ale on pozą tym biegiem robił wszystko. Cierpiał ? 
kochał, walczy! f siedział w  więzieniach i tworzył 
Polskę 1 zostaw-ał Naczelnikiem Państwa, nie Ucząc 
się z waszymi sądami. Hm. Wyznaję, że na taki ar­
gument nie było się przygotowanym- Wszakże i d, 
którzy w  życiu publicznem do osoby Piłsudskiego od­
noszą gję krytycznie, może i myślą podobnie, ale po­
dobnego zarzutu nie zrobili mu nigdy głośno, choćby 
ze względu na spokói w  państwie. Wielbiciele czło­
wieka, którzy z całym cynizmem mówią iego prze­
ciwnikom: on reb;ł wszystko poza biegiem życia in>- 
■wnego, wyświadcz-ią mu przysługę bardzo, bardzo
dziwną.

Ma uczucie niesmaku, wytłumaczone wobec podo­
bnej enuncjacfl, nie poradzi mc lryumf*tlny, niemniej 
przecież zerzytliwy finał, mający po głowach przeci­
wników przejechać niczem koło automobilu, w któ­
rym siedzi Cezar. Tylko czy ta zwycięska przejażdż­
ka potrzebna? I czy kto spiera się ze „światłym czło­
wiekiem". widać dobrze obeznanym z przeszłością, 
skoro nowego marszałka zestawia z pięknemi postacia­
mi Żółkiewskiego i Kościuszki, bohaterów Cecory * 
Maciejowic? Wierzymy i w  to, że ..Piłsudski przej­
dzie do historii*', wierzymy razem z jego niefortunnym 
obrońcą, bo historia wymierza zawsze sprawiedliwość 
uprzata świat z upiększeń, mitom przeciwstawia prar 
wdę. Pewnf tego wszystkłero, żałować moż smy ledy 
nie. że żyć nam dano o Jedno pokolenie za wcześnie 
przed doświadczeniem, które ta chłodna nauczycielka 
życia zostaw naszym następcom. Ale cóż robić! Na 
pociecfię i ratunek wobec togo naszego prre-dwezsnega 
przyjścia ca świat, zwtawiamr sobit latuicię.

ttjeczyk.
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Przegląd polityczny.
POLSKA, MALA ENTENTA A  SPRAW A SU SK A .

,.Temps“ zamieszcza w y  wiad Take ic nesco, feto­
ry  oświadczył między innymi: „Przełamany Jestem, 
iż w  Polsce istnieje dążenie da uczestniczenia w  ma* 
.lej entencie. Trudności specyficzne, związane z chwilą 
obecną absorbują umysły polskich mężów stanu, wie­
rzę Jednak, że nieporozumienia polsko-czeskie wkró­
tce będą zapomniane, zwłaszcza, jeżeli, iak tego w y. 
maga sprawiedliwość i jak jfet wierzę- Śląsk Górny 
będzie przyłączony da Polski “

i jewątpliwie, że sprawiedliwe rozwiązanie spra­
w y SląsKa Górnego będzie czynnikom i stalenia po­
koju i utrwalenia norządku politycznego, stworzeń egu 
przez traktat wersalski. Przejawem jednego i drug*s- 
go byłoby zrealizowanie idsi p. Take Jonesco I powsta- 
nie Małej Ernenty, ^to.ei bez Polski me można powu 
łać do żyda, względnie uczynić ją tem, czem ma byc, 
os*c>'ą pokoju i gwarancją utrzymania traktatu wer- 
6aisk!ego,

NIEMCY W  W ALCE PLEBISCYTOW EJ PO SŁU ­
GUJĄ SIE BOLSZEWIZMEM.

Na górnośląskim obszarze plebiscytowym N iem o  
■aczjii iawmc popierać komi n im  Msezwicki. Dzięki 
temu ruch komunistyczny na Górnym $Iąslro zmic*- 
nle się ożywił. Inicjatywa, kierunek i meii.ą<hv na 
prowadzenie tego ruchu idą z Niemiec* Niemcy spro­
wadzili żydów bolszewickich, władających językie^ 
polskim. Na zewnątrz wysunęli jednak wynajęty et 
za pieniądze łudzi miejscowych i kilku takich znaleźli 
w polskiej partii socjalistycznej. Niemcy i ich najen*. 
oicy rozwinęli agitację za pomoc ;i tajnych zebrań t 
za pomocą pisma, wychodzącego w  żydowskiej pols»- 
czyznie „Czerwony sztandar**. Mają więc Niemcy 
cztery grupy komunistyczne: 1) Komunistische Partę* 
Peutschlands, (KPD), 2) Freie Arbdtir-Utuon, 3) lewt- 
cę niezależnych socjalistów niemieckich, 4) tzw. lewicę 
PPS_, od której właściwie nazwę skradli

Z tej ostatnie, grupy spodziewają się oajwięce* 
korzyści j iei powierzyli wydawanie „Czerwonegu 
sztandaru1". Pismo to krytykuje stosunki w  Polsce, 
cczernią Polskę, zaś o Niemcach wyraża się tagoanicn 
i ogięaoiej. Stara to taktyka, aby czytelników vpr«*. 
wadzić w  błąd. że „p szą także przeciwko Niemcom1!  
Na zebraniach jednakże komuniści -wychwalają raj ni*, 
miecló i robią niemiecka oroDagańde plebiscytowa.

• r.i' •’ .. r.”•
P. SAZONGW PRZECIW  POKOJOW I RYSKIEMU.

„Robotnik** donosi: Rosiaka delegacją pojityo- 
na w  Paryżu zastanawia się nad spraw? wy dianu 
noty protestującej przeciwko uchwal >m konlerenc3< 
pokojowej między Polokami i- rządem sowietów w. 
Rydze. Protest skierowany będzie przeciwno obecna 
mu ustałeniu granicy polsko-rosyjskiej. W  ustaleniu 
granicy brali udział z jednej strony przedstawicie, o 
Poiski, z drugiej strony bolszewicy. Rząd bolszewicki 
nie stanowi legamei władzy Rosji i nie i*«i w j razem 
opinj) szerokich kół ludności rosyjskiej. Wobec teg«, 
zdaniem delegacji rosyjskiej, reprezentanci rządu bo^ 
szewickiego nie mieli prawa decydowania o nowel 
granicy Rosii, odrywania od Rogi! tych albo innycn 
obszarów. Uchwały powzięto na konferencji ruskie-, 
a podpisane przez przedstawicieli rządu sowieckiego, 
nie mogą być wobec tego uważane za obowiązujące 
i nic będą zatwierdzone przez przyszły rząd legamy 
w Rosii.

Protest delegacji polityczne^ rosyjskiej powoły 
wać s*ę ma z drugiej strony na to, że ustalenie gra­
nicy między Rosją a Polską sp-zeciwia się an. 87 
traktatu wersalskiego. Artykuł ten zastrzega, że przy­
szłe graruce wschodnie Poiski winny być ustaione w 
jtorozumieiru ze sprzymierzeńcami Tymczasem przy 
ustalaniu nowych granic na konferendi ryskiei przeor 
stawidele państw sprzymierzonych me byli obeem. 
Nota protestuiąca rosyjska ogłoszona ma być w  czjr- 
sic najbliższym.

PIERWSZY SEMI LIGI NARODOW*

„Gaz. Warsz.“  z pow-i 'u otwarcia pierwszego 
Zgromadzenia Ligi Narodów zauwaz.i, że idei Ligi N*« 
rodów daleko do tej uiord-icj powagi, jaką posiadały 
analogiczne pomysły w  w icach  średnich —  Karola 
Wielkiego „CiviUs Doi” , lub usiłowania wybitnych 
papieży zaprowadzenia wiec mego pokoju między na. 
rodami.

Liga Naradtw  jest tytko jędnym ze środków 
działania politycznego w ick'cb mocarstw. Maże stać 
się również narzędziem w ręku anonimowej potęgi d- 
nsanowei. W icie danych przemiwi.i za ttm, że w  >*j 
postąp, jałcą Jej nadtł 'raktit wersalski. Liga zbiera 
się nietylko poraź pierws-iy, lecz ostatni.

Usunięcie się Ameryki z L g i  uczyniło z  niej 
Inwalidę. Bez Ameryki brakować będzie zarówno u*, 
ltżytej powagi jak i wewnętrznej równowagi jts i rz i 
czę widoczną, że L iize  w  jej obecnym składzie gro- 
*i hegcnionja Anglji. Nd konferencji paryskiej potrafił 
Lloyd George zjednać da swej poihyki prezydenta 
Wilsona; zdawało się, że wchodzimy w  okres pan»«

nad światem Anglosasiw. leimicŁa wkrótce 
«wfdocznłł de iotigonizm wielką Brytanią a St. Zje- 
0 iio p nem?* częstych nieporozumień z  Au*
Siją nancja starała s?tf utrzymać. jak najlepszą sto.

snnfł z Ameryka Północną, będzń. przetc ropie• tła 
ei pUny w stosuku do L 'g l  jijrp y  napotkała w 
sprawach zęz i la.cz/cli na stanowczy opór W . Bryta­
nii. n*oże się zd.»oyi na póiście ś-adami Uł‘ji północn**- 
ameryl lańskdej. W  przededniu właśnie zjazdu gene­
wskiego, gdy tząd angielski pcplerał nryśl dcpuszczfc. 
nia do Ligi Narodów Nimn«c. 'z ą l paryski zatrrrził 
jakoby usunięciem się z pAedzeń ,, razie przejścia 
takiego wniosku

ANGLICY A  RADA LIGL

Władza '•■ykonawcca Lig Narodów iest w ręka 
R« dy L ig i W  Rodzie tej zasiadali dotąd przedstawi­
ciele t. a v . „głównych mocarstw sprzymierzonych t 
stowarzyszonych" a węc Anglii, Francji, Włoch j Ja- 
pojji, oraz pizeastawiclele: Belgii, Brajjd jl Hiszpa­
nii i Grecji. Będzie rzeczą ciekawą z uwagi na ugri»-*J 
powania, które się. wytworzą w  łonie Ligi. jakie pań­
stwa wybierze do Rudy pierwsze zgromadzenie Ligi. 
Z czasów konferencji pro.ojoweJ miały państwa euro­
pejskie „o ogramczonych interesach1* przykre doświad­
czenie, kiedy do pewnej komisij, Je głównie obchodzą­
cej, zblokowane repuoiiki środkowo i porudniowo-ame- 
rykańskie przeprowadziły większością głosów swo - 
ich wyłącznie przedstawicieli.

W  dotychczasowej Radzie .Anglia mogła być p*- 
wna poparcia większości delegatów. Anglikiem jest 
równio: sekretarz geneni-iy Ligi p. J. U. Dtrmmono. 
Zrcdz Ti s •. Iu -tlc myśi w. doti-yu-e, ąoy Z Ur4.ds: k ry

pujacei wski- ek zobowiązań sajusznię«ych R idv Na­
czelnej Enter»t>, rozs rzyganie zagadnień m ęd/ynaro­
dowych powierzyć Radzie Ligi, co spotkało się Lt 
ziozamrałą GuOcycją opinji francuskiej. W publicy­
styce angielskiej wypowiedziano pogląd jeszcze ra* 
dykalti!e,s/y. Z  Rady nal ży usunąć komparsów i 
stworzyć z niej Radę wielkich mocarstw z udziałem 
Niem.ec, a w przyszłości i Rosji. Byłoby to wskrze­
szenie dawnego .koncertu* wielkich mocarstw * 
zachwianą przez wojnę równowagą i próba utrwa­
lenia hegcmonji angielskiej.

DEMOKRACJA CHRZEŚCIJAŃSKA.

„Głos Narodu** donosi, żc w  ubiegłym tygodniu 
obradował w  Krakowie zjazd debgatów polskiego St* 
chrześc. demokradi z zachodniej Małopolski- Przybi­
to przeszło 120 delegatów z Małopolski osręgu dąb- 
iow'sko-sositavi ieckiego, olkusldego i Orawy. Pr**- 
w od ^ io j! też. Adfclman, zastępcą był ks. Pawłowski 
proboszcz z Bolesławia. Przemawiali: poseł Matak!*- 
wlcz, red. Holeksa, który wygłosił referat na tema*, 
stosunku Strop chrześc. dem. do Stron, kat >1. lado- . 
w-;go i ich wspólnych ^adań. Prof. .Mianowski mó*-» 
o obecnej sy tiw ji politycznej w państwie i stosunku 
do u  q  Stron. chrzśc.-socjalnych. Przetną w: tli Jald 
poseł Harasz, ko Kasprzyk, k i Machaj (z Orawy), 
P' S. ńL ślanka i p. Górowra. Uchwalono rezjhtcję ks 
l>osła Lubelskiego o współdziałaniu obu stroamerw * 

i dokonano wyborów do zarządu Stronnictwa*

^ o l n l e u r z  n i e z n a n y .
W rojnej i strojnej stolicy Francji wrą przygoto­

wania do wielkiego narodow-ego święta. Po raz drugi 
opadną ,ańcucby otaczająca Luk tryumfalny. Przesżła 
luz pod nim zwycięzka armja. przeszli ci. którzj msttK. 
rję wyk mj a przy życm zostali. Widzi ił ich tuk tryum­
fu je  i myśli o nich w  swera kanńennem serai-

Teraz ma mu trvó i oddać w  opiekę szczątki nie­
znanego żołnierza. W  jesienny mglisty dzień, przywio. 
zą go na lawecie armatni'-]. Odprow-id ą go naród cały, 
odprowadzą jego prz^w-i-niicy i obrońcy.

Luk try-cmfalny czeka...

Lecz jak myśl każda s-czyina zanim się o niej 
śwjat dowie, krystalizuje się w  głębDck ouszy, iak w 
podziemiach twierdzy Yerdun/—  w  owem tohater- 
skięm sercu v/dlcząc :j Fnncji —  ośra trumien śni, za­
nim tę jedną, wybr-na z pośród nich ukażb całej Fran­
cji. zanim uczci w nie. naród swą siłę świętą, swoj 
ofiarny, zwycięzki wysiłek...

Przywieziono owe trumny z różnych miejsc fron­
tu. Lecz nikt nie w,e, która z nich skąd pochodzi. W y ­
starcza. jedno: z pola bitwy. Nikt nie wie kogo owe 
trumny chronią, szeregowcem, był, czy oficerem, nikt 
nie wie w  jakiej broni służył. Wystarc :a to jedno-, 
zomterz. I nikt nie wie czy swa ostatnią c^ n lę  przy­
witał krzyża snakiłm, czy prz skonaniem, że „Tam** 
nic niema? Wystarcza: „Francuz**. Uświęca go: „za 
Ojczyznę i-olegl**-

PoazicmL. twierdzy strojne na przjięde milczą 
rych gości w  swe stawne sztanla--y, w  uonorowe 
ozn-aki, jarząca światła. Trumny wśró-l kwiatów, przy 
nich dniem i nocą straż; oddaje im czsść Verdur i oko­
lica cala, ludzie przychodzą, kwiaty składają, pochy­
lają głow y ze czci? i usivpują mklscw- no'v,ym pl«!' 
grzymom—

Kompanj-i honorowa 132 pnłku piechoty ustawjJa 
się wzdłuż ścian, Wo<ól trumien cis^a, choć ludzi dużo. 
Błyszczą oznaki wysokich rang wojskowych, żałob! 
się lakis kwef wdowi, patrzą sraut-ae oczy dzieci, które 
mlałj* Ojca, lecz grobu jego nie znaj®.

Rozkaz: .Prezentuj broń'**
Wchodzi przybyły z Paryża minist«y, generało- 

wie, dowódcy twierdz Yerduń i Dup ort. garstka tych 
z roku 1870, delegacje,-.

Gdzieś w  głębi podziemia bęben Warczy giucue 
i milknie...

Z ust gen. Bóichut padi rt»zk*«: „Przed Nwznrtym 
Żołnierzem, który padł za Francję: prezentu] broni**

Minister Maginot wręcza jednemu z żołnierzy wią­
zankę kvdatow: hUIo i cz-erwone goździki, dgilto ro* 
snące pośród srobów, —  żołnierz ten służył w  134 
pułku Dfechoty, został i pułku sam jeden. ‘leraz ma 
złożyć kwiaty na trumni-i, co

„...będzie tr-nmą Nieznanego Żożnierz?,**, którego 
Naród przeorowad.-j w  tryumfie z P< ntheumi pod Luk 
Zwyclęztwa, Francja nie uczciła dotąd t?ki«u zaszczy­
tem żadnego z swoich dzieci lecz zaszczyt t<*n nie jest 
zbyt whlkira dla tego, Który stanie się wiekowy-u
sy.nbolem męstwa francuskiego, któjrego bezimienna 
ofiara uratowała Obczyznę, Prawo i Wolność'

bagnety —  w^h v s}ę teraz. Przechodzi iaz i artjgT 
wzdłuż trumien, zawraca, przystaje, i^zie dalej... 2:i 
nim minister, generalicjo, —  Wreszcie zatrzymuje f*6 
pr?ed jeduą z truraiea, SKłala na uiej kwiaty i *)ddajr 
iei długi, pet^n czci wojskowy i'kł'oa- Marsylianka_. »  
potem znowu bęb-.n. U głowy trumny umiss^^ja, prą* 
zową tablicę- Napis na niej: „Żołnierz francuski**.

Jakaś kobita ro«e-irgana płaczem pochyla swą £  
łobną postać ku trum"K Skłąja na aiej prosty, z  głęM 
serca płynący pocałunek podzięki i bezorzeżcego żarn

Unoszą z podziemi trumnę, okrywają sztandatep^ 
przewożą wśród honorów do Paryża, a tara kłada*! 
w pełnej świateł, specjalnie na prryjęde , Nieznanego" 
urządzonej kaplicy. Naprzeciw, na tymże samym placu 
uenlert-Rochercau drtga świetlana kaplica, w niej ur«- 
na z serotmi Gamoetty. Noc całą zmieniają się straże. 
Na draiiem nadciągają tłumy. Rozwija się pochód. Tnr ! 
mnę Nieznanego Żołnierza wiozą na armada, z* ul* 
na wysokim rydwanie urna z sśreem Gajnpetij. Po­
chód udaje się do Pantheonu. Nad urną, nad trumna 
mowy-

Potem pcchći rus.^ dalej. Pod In k  Zwycięztw*.
jak okiem sijgnąć mrowie ludzi Coraz to inne u- 

czuaa. Odkrywają ^ę gł iwy. Jakieś cięilne, bolese* 
wspomnienia, jakieś chwile upokorzeń a oto odwet 7* 
nie. To 1870 rok. Sztandary. Były u wroga , w niewoB, 
były uzewnętrznieniem jego zwycięstwa z  przed l«* 
Dzisiaj swoooane. Łwrócoae Ojczyźnie, łot-^czą o Jc* 
zwycięztwie. Za nismi iuą te z ostatni d, wielk,cj woi* 
ny, Czasem strzępy jeno, a zawsze jakoś dziwnie dum­
ne. a chociaż straciły świeżosć barw, — radosne, zwy* 
c!ęzkie. chlubne sztandary.

Idą osobistości. Te widkic a obce i te wielkości* 
swoją drogie sercu.

Idzie ktoś w  ciemny spowiiięty płaszcz. Żołnierski 
płaszcz kawaleryjski. Tłum wita go; to Joffre, OboK 
w  niebieskim, obcisłym płaszczu, to Fochę a ten w to' 
źnym. jasnym, to Petiin. Jakoś bezpośredniość wiej* 
od tłumu, okrzyki na ich czsść brzmią jak serdeem* 
przywitanie kogoś drogiego, do kogo nja się pch-ą uf­
ność. A czasem tłum milknie, mrozi się w  sobie, bkry* 
wa jakiś żaj.

Sara rydwan z urną, robi na tłumie dziwne wraże* 
nie. Ta trumna Nieznanego, tak bezpośrednio, tak si’ni® 
działa, że po niej to prz:Dtlowan«e- złota, te draperje, t* 
sztuczność razi Nastrój rozpraj, -a się.

Szczątki „Poilu incotrra - już są t»d  ł-ikiean u-yu™ 
falnym. Matk^ jakaś [‘oBuosi swego synka, żeby !«pl^ 
widział Malec coś waży w sobie, patrzy na matkę 
mówi głośno: „może to nasz tatuś, mamciu. Trzeba £* 
kochać**. I znowu wszyscy się czują blizcy sr-bie, r y  
daje jeden drugiemu powiedzenie dziecka, skupiają 
Wtem co ono rzekło streścił ?ię caiy subteh-y setoy* 
ment duszy francuskiej; „Trzeba go kochać1*.

Może spoKojnje śnić o przyszłym losie swej udf^ 
kiej Ojczyzny Nieznany jej syn. Zazdroszczą mu oW© 
ufnej ciszy, owego spokoju i zadowolenia c i co toź* 
uśpieni śmiercią w  swej dalekie] zmartwychwsuW 
kramie, Śmierć nie zdołało ukoić ich niepokoju- .wj 
sen jad- chwila przerwać iroże huk wrogich dziat| OS#** iaU* kall >V 11* J7i ówl Wdę fl _

Ministei skończ!d mówić, a żołnierz, który be2 Mordercza kula ipobłysk koraoimi nh> wypcwiedzŁalF
drzewE, sasdl wśród wrogicu kul ca czychające nań j jeszcz'*- ostatuiego stow i_
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Poseł GłąblńsftP
a prawie własności.

Na ostatniem posiedzeniu Seimu p. Głąbińsk
Wygłosił następujące przemówienie:

. Wysoka Izbo. Art. 103 kenstytucii, którym się o- 
"•cnie zajmujemy, jest jednym z najbardziej zaśfdni 
^ c h  artykułów konstytucyjnych. Chodzi o to, czy 
11 w Polsde mamy się trzymać za >aiy własności 
^Morowej. W e wszystkich państwach zachodnio-eui o 
J îskich, zasada własności indywidualnej jest uznana 
"  O&s & rzecz została zkwAstionowna przez partję 
Realistyczną, która domaga się, aryśmy w nasze- 
K°nstytucii wyrazili opinię, że należy nam dążyć do 
R!*soości zbiorowej i do uspołecznienia środków pro 
QqIcc£. Wprawdzie szanowny mówca poprzedni sfu- 
-She Zaznaczył że nawet wniosek partji socialistyczne 
•w zmierza do tegc, ażeby za^ae rrzeprowadzić to 
t**l>0łeczniepie produkcji, Jednakie z wniosku tegc

że chodzi partji socjalistycznej o to, aby z 
®|sem przeiść do uspołecznienia produkcji. I z teg* 
baśnie powodu przedstawia się wniosek oarOi so- 
^^•feiycznej, Jako zasadniczo przeciwny fcłstytuc# 
Własności indywidualne'.

Wiadome Wysokiej Izbie, że partia socjalistyczna 
RM c władzę w  swoim ręk-u już w  rządżie ludowe 
publik. Polskie! w  lublinie, wydała program, któ­
ry opierał się na upaństwowieniu przemysłu, fabryk 
Ila uspołecznieniu produKdi. Rząd p. MoraczewMdego 

swoim programie, ogłoszonym 20 listopada 1919 ' 
^Wawdzie nie przyjął w  całości programu Republiki 
Ludowej, w  każdym razie jednakowoż również w 
*Woich zasadach zmierzał do tego, aby powoli w  rma 
rę tego jak newne przemysłu są dojrzałe do uspołe­
cznienia — uspołeczniać te przemysłu, aby brać ie w 
rece Państwa. Innemi słowy, wytknięto kierunek w ! 
jU°ścr ku własności zbiorowej. Stoimy zatem wobec 
Pytania, czy uważamy własność zbiorową iako odpo­
wiedniejszą zasadę, czy też własność indywidualną 
5*ko odpowiedniejszą podstawę urządzeń społecznych

Oczyu iście każda własność, tuk własność indy 
bid-ialna, Jak zbiorowa, wymaga pewnych norm pra­
lnych  i pewnych ograniczeń. W  państwach, gdzie 
trzymają się zasady wlamości indywidualnej, dziś 
Masność indywidualna ulega daleko idącym ograni 
Rżeniom, ograniczeniom w  interesie ogólno-społe- 
t^nym, w  imeiesie oobrobytu, w  Interesie słabszych 
'yarstw społecznych- Dziś zatem niema :uż własności 
2upeii*i« nietykalnej, własności, którąby wlaścide* 
hłógl dowolnie rozporządzić, chociażby ze szkodą 
sPoieczeńst\va. Test to nawet zupełnie słuszne, aby nie 
Pozwolić właścicielowi w  ten sposób używać wła­
sności, by to używanie mogło być ze szkodą ogółu 
fednakże zasada ustanowiona być musi. Jeżeli nie Jest 
Ustanowiona zasada własności, ani społeczeństwo, ani 
^granica, nie może się zorjentówać jaką drogą pań 
8two polskie iść zamierza. Samo ogłoszenie owych 
Programów rządowych jak wiadomo zniechęciło wfelu 
Przemysłowców do uruchomienia przemysłu. Przemy 
^w iec, fabrykant, który nie wie, czy on będzie wła* 
^ciciKeip przeds!ęb!rrMwa czy też to przedsiebior- 
^Wo będzie wywłaszczone na rzecz państwa, nie ma 
odpowiedniej pobudki ekonomicznej, aby robić inwe- 
5tycje, wkładać kapitaiy, aby uruchomić przedsiębior 
stWo na dłuższy czas Natomiast przemysłowiec, któ- 
rzy wie o tem, źe konstytucja państwowa szanule 
Masność. oczywiście z pewnymi ograniczeniami, nie 
Potrzebnie się obawiać, że mu ten kapitał, który włoży 
b  przedsiębiorstwo kiedyś ktoś odbierze. Na tem po­
łgać  musi i k edyt państwowy, jeżeli państwo chc' 
aby mieć kredyt, musi również tym, którzy mu dalą 
Pieniądze wyjaśnić, jaką drog# w  swojej gospodarce 
Mlecznej iść zamierza. I kapitaliści zagraniczni, któ 
rzy  wkładają swój kapitał zagrniczny w  przedsiębior 
*^3 . czy to jako wspó'nicy przedsiębiorstwa, czy 
Wierzyciele pi zedsiębiorstwa, chcą mieć z góry pe­
wność, na czem s>ę Konstytucja państwwa oprze. Tc 
sg względy zasadnicze j oportunistyczne, które prze­
mawiał? za tem, aby w  konstytucji zasadniczo powie 
dzieć. czy uznajemy własność indywidualną Jako iedn: 
2 podstaw' najważniejszych porządku społecznego 
czy na niei chcemy b»dowrć nasze społeczeństwo 
Ozy też wolimy pójść drogą dążenia do aspoMjzhieiua 
Produkcji, do upaństwow;enia fabryk i przedsiębiorstw 
[ tylko narazie zostawiać przedsiębiorstwa w  rakach 
^TYwamych. o ileby państwo nie czułoby się na siłach, 
^eby niemi zarządzać.

Nie będę tutaj wchodził w  motywy historyczne 
Każda instytucja ludzka i każda instytucja społeczna 
P*4 z pewnością także wiele ujemnych stron, które 
Przeci\vko niej przedstawić można Z tego powo> 
Własność inaywidualna już od dawnych czasów h: 
8tórycznych spotykała się z wieloma krytykami 
2 Wiciu zarzutami, które są względnie słuszne i nzasa- 
^Oionc, nic można było jednak przeciwstawić te! uisry- 
^cji innej instytucji, któraby mjała mniej ujemnych 
?trPn. I dlatego też w Komisji konstytucyjnej, pomimo 
m b y  uznali, źc własność indywidualna nie może być 
ratow ana iako własność nieograniczona, jako wła- 
Rość, którą każdy właściciel może dowolnie rozoorzą- 
^**0, nawet przeciwko interesom społeczeństwa, uwa- 
^ ś m y , że jest w  intdrcLsc społeczeństwa i państwa 
^ b y  było v  konsty tucji wyraźnie i iasao powisdzU-

| ne, że uznajemy własność indywidualną i że ona iest 
i iedną z najważniejszych podstaw łado społecznego.

Dlatego sprzeciwiam się wnioskom, jakie przed­
stawia partii sociMistyczna. To, co poprzedni mówca 
p. poseł Kicmik podniósł, to zasadniczo iest słuszne. 
Istotnie, w pojęciu własność* indywidi Mnej nastąpiła 
wielka ewolucja i ta cwolucia postępuje naprzód, bo 
ws/elkic instytucie oceniamy ze stanowiska dobra < 
gólnego, a nie prywatnego. Jeżeli przedstawiają się 
Jako przeżytek, iako szkodliwe dla państwa, wówczas 
ie odrzucamy, lub domagamy sib ograniczenia, ażeby 
one szkodliwcmJ dla społeczeństwa nie brly. Z tegc 

i powodu zgodziliśmy się w' Komisji konstytucyjnej 
| wszyscy, ażeby zmienić stylizacje zwykłą tego arty­

kułu. Ten artykuŁ który zazwyczaj opiewa, żt wła­
sność iest nietykalną, zmieniliśmy, ażeby nie ulegał 
wątpliwości, żc nie chcemy mi«ć własność* indywidu 
alnej, nieograniczonej. Zdaje mi cUę, że U  stylizacja 
którą zgodnie z wtjioskłem posła Kiernika przyjęliśmy 
w  Komisji konstytucyjnej, wystarczałaby i na to, aby 
stwierdzić, że i ziemią nie może być przedmiotem nk 
ograniczonego obrotu, że szczególniej w  stosunku dc 

i ziemi muszą być wprowadzone ograniczenia w  inł 
resie Ggółu

’ Ałe sądzę, że zasadniczo nie mamy nic przedwk( 
temu, ażeby spctinlnie ziemia, która jest najważniej­
szym przedmiotem własności indywidualnej była z gó­
ry ograniczona postanowieniem konstytucyjnym, aże­
by z góry było powiiedzianc, że ziemia nie może by 
przedmiotem obrotu nie ograniczonego. To, co uchwa­
liliśmy w  ustawie o reformie agrarnej, to, cc zresztą 
głoszą inne ustawy, przez nas uchwalone, jak i inne 
ustawy, które uchwali ten Sejm, czy następny, Jasno 
stwierdzają, ie  nie uznajemy prawa własności do d. 
sponowaniu ziemią bez ograniczenia.

Więc też możemy się zgodzić i na tę zasadę, jak: 
postawni szan. poseł Kjtornik. Nie miałem jednak czasu, 
ażeby w  całości jego projekt przeczytać. Wniosek 
przez niego proponowany, wydalę mi się nieco za ob­
szerny, o ile chodzi o postanowienie konstytucyjno 
Ale być może, że zgodzimy się na pewne zmiany, o ile 
w  tych proponowanych poprawkach niema zasadni­
czych zmian ze stanowiska, iakie zajęliśmy przy sfor 
mułowaniu artykułu 103.

Kończę oświadczenfem, źe Związek Ludowo- 
Narodowy ma zamiar głosować za aft. 103 wedfu 
wn.osku większości

Z  dziejów  odrodzenia Spiszą.
Ksiądz Ferdynand Machay w  niewielkiej książecz­

ce, wydanej w roku zeszłym p. t. ,.Nasi gazdowie W 
Paryżu", opowiada z werwą i prawdziwie ro-Tzimym 
humorem podróż swoją 7. dwoma gazdami ze Spiszą i 
Orawy na konferencję paryską, czterotygodniowy po­
byt w  „stolicy świata", zabiegi ich u dyplomatów 
wszystkich państw sprzymierzonych, wreszcie punkt 
kulminacyjny całej ich akcji -- wizytę u ówczesnego 
dyktatora Europy —  Wilsona. Ci dwaj gazdowie —  
to P»otr Borowy z Rihczyc na Orawie j Wojciech Mat­
czyn z Lendaku na Spiszu. !'mjomość języka angiel­
skiego, której nabyli w  Ameryce na emigracji zurob- 
kow ej, pozwoliła im wyrazić w sposób prosty Wilso­
nowi życzenie ludności spiSKO-orawskiej, aby nie od­
da w* ro  jej Czech mi. bo za pobitą się uwążn i do Poł- 
ski jedynie chce należ yć.

Niezwykła tą wbyta na Wilsonie zrobiła dug* 
wrażenie i kio wie, czy w jego umyśle nie zaważył 1 
więcej na szali, aniżeli najbardziej uczone wywody 
specjalistów lub zimnych i sztywnych dyplomatów* 
kto wie, czy nie tej to właśnie wizycie zawdzięczać 
n łeżv, że przyznano mm kawałki tych obszo6w bez 
plebiscytu. Że me oadmo nam wszj stkiegn, do czegu 
mamy słuszne prawo, łatwo zrozumieć, gdy się zest* 
w i siły nam wrogie z tym słabym naciskiem, jaki ze 
strm y nasz«go rr.ądu i społeczeństwa wywierano.

Przypominam' wizytę górali polskich u Wilsona 
dlatego, że tworzy ona końcowe ogniwo w  łańcuchu, 
wydarzeń, którego jednym z pierwszych ogniwek był 
mój skromny udział w  nawiązaniu stosunków ze Spl* 
szem przed laty dwudziestu kilku, a co niedawno obma­
całem czytelnikom ,,Słowa" opowiedzieć.

Mieszkał wtedy w  Lendaku niejaki Jakób Bednar­
czyk, jako zwykły fornal przy dworze czyli po tamtej- 
sremu ,,kocisz". Nazwisko to «*yło znane w  owym 
czasie redakcjom polskich gazet ludowych oraz niektó­
rym działaczom, iuteresującym się kresami południo* 
wymi. pomiędcy innymi korespondowała z nim p. 
Karolina Domagalska, znana z: cwaj pożytecznej dzia­
łalności, obecnie mbs*kająca w  Cieszynie. Około r. 
1896 obowiązek ten przejąłem w  swoje ręce, posyła, 
jąc Bednarczykowi pocztą ->d caasu do czasu mat* 
partje książek. Stosunek ten utrzymywałem przez lai 
kilka, poczem korespondencja nasza przerwała się 
nie pamiętam już dokładnie z  jakich powodów, ałe 
prawdopodobnie z mojej winy. Z tych czasów posia 
dam paczkę listów od niego. Jak na samouka, który 
przeszedł tyiko szkółkę ludową gdześ na Podhalu, li­
sty te pisane 5ą nadzwyczaj uiainie, z wyrażeniami 1 
zwrotami miejscowymi, ale z niewielu błędami, żywo t 
barwnie, z pewnym swoistym polotem. Widać z nich, 
że stosunkowo dużo czytał i z czytania umiał wycią­
gnąć należj tą korzyść. P* zejawia się w  nieb przytem 
dusza czysta jak kryształ serce czujące szczerze \ 
głęboko, patryjofyzu 0 skali tak szerokiej, jaką pra* 
gnałbym w ‘dzioć u każdego inteligenta polskiego.

Gdy się czyta te listy, nie możtta się.opr/eć wzru­
szaniu i łzy się cisną do oczu: czy dziękuje w  słowacn 
pełnych wdzięczności z* przysłane książki lub przed­
płatę gazetki lub zachwyca się ..mądremi myślami** 
fVuckievrrcza, czy donosi. }ik  z kilku innymi fornalami 
przewoził żyw e jelenia ze stacji kolejowej do zwie­
rzyńca ks. Hohentohego podczas Kilkodniowej śnieżycy 
i strasznego nrrom. czy ziwiadamia o wielkie pożarze 
Lendaku, fezy którym zgorzało przeszła HO cnałup, 
czy sporiadti się ze swej niedoli „kocisza" z mizerlhr 
pensją i szczupłą ordynarją. srodze ciemiężonego 
przez p r u s k i c h  urzędników księcia, czy też duje upnsi 
swoim uczuciom dla Polski* gdzie „są lepsze ludzie, 
niż na Spb-u“ -

A  w  jakich warunkach pisał te listy? Po skoń- 
czontj pracy 18 -godzinnej. w  goddtuch nocnych, wy 
kradzionych spoczynkowi, przy kopcącej łojowe*, 
„gdy dzieci ułożą się spać, bo mu wtedy najlepiej Się 
pisze", w  izbie pełnej zaduchu. gdz<e eprćcz jego w łv  
snej rodziny spało kilka innych os to, które grrytullt

po pożarze wioski, na co jednak r.ic narzeka jtgo pra­
wdziwie chrześcijańskie serce.

W  najgorszych warunkach bytu nie przestaje tych 
listów pisywać, ni  ̂ przzstajs czytić książek i gaset t 
me tylko sam się z nich uczy, ale poucza i przykładem 
swoim zachęca w id  i innych. W  jednym z listów do­
nosi, że ma już 19 rodzin z samego Lendaku i okolicz­
nych wiosek, którym stale wypozycia książki, bar, 
dzo chętnie wszędcie czytane. Największe zaś kółKo 
słuchaczy i uczniów miał u siebie, co tworzyło jak- 
gdyby ośrodek oświatowy dla najbliższej okolicy.

Ale człowiek ten wywierał wpływ nietyiko mr 
swoje środovrisko. W  jednym z listów opowiada, Z* 
i miejscwemu probosrezowi Słowakowi pożycza 
książki polskie, które tenże „bars sobie chwali", że 
pożycza mu także „Przyjicl da ludu" (wówczas rs- 
ctagowa/iego przez p. Wysłoucha), że „chwalił to pi- 
smo t ganił tych polskich księży, którzy za czytanie 
go nie chcieli rozgrzeszać ludzi". Wpiyw Bednarczy- 
Ka na owego ksifdzi słnwackiego Lył tak duży, że 
po pewnym czasie uzyskał od niego \vjvowadzcn c do 
kościoła śoięwów polskich. ,,VVięc teraz —  pisze Bed­
narczyk —  godzinki i litanje i różaniec śpiewamy cał­
kiem po polsku, bo Jegomość jest dobry kapłan” . A 
patem doszło uo tego. że ludność całej parafji podczas 
procesji zaczęU śpiewać po polsku, co się wszystkim 
bardzo podobało.

Do najbliższego kołka Bednarczyka podobnie my­
ślących należał i W ojdich Hdciyn, jeden z tych 
owo gazdów-dolegatow na konferencję pokojjwą w r. 
1919. W  jednym z listów Bednarczyk podaje o niw 
taki szczegół: „Organista nas? odeszsd do Wybornej, 
bo tam ma większy docho Jek, organy stoją cicho i nie 
będzie organisty jaz na 1 maja a zateli Wojciech HaJ- 
czyn księdzu odpowiada na chor/e. bo zna trochu i ła­
cińskie, to i pogrzeby pomaga odprawiać". Donoszą* 
o pożanc, wspomina, że 1 H ilczyn padł ofiarą i doda­
je: „spaliła mu się cała chałupa ze wszystkiem, jest 
to człowiek najsprawiedliwszy, czytuje polskie gaze­

ty".
Gdy w  liście tym Bednarczyk podał mi oprócz Hal- 

czyrre nazwiska czterech innych, którzy się spalin, 
a wóji nie Jai im ani centa z zapomogi doraźnej 00 
księcia Hohenlohego 3000 złr., posłałem Bednarczyk o* 
wi 20 złr. do rozdzi4:i pomięizy nich. Nie mogłem na 
raz:e oosfać więcej, bo i sam niewieb wówczas zk. 
rabialem. Jakże ci ludzie bvli wdzi;ezui za tę drobno­
stkę! Halczynowi, jako najbardziej poszkodowanemu 
Bednarczyk daf z tej kwoty 5 złr. W fó tc e  potem l- 
trzymałem list od HUczyna z podziękowaniem. Lisi 
ten, pisany gwarą micjicową. stanowi dh ranie bardzo 
miłą pamiątkę z owych czasów.

Powracając do Bednarczyka, wspomnę jeszcze 
ż- pewnego razu ku końcowi września odwiedziłem g«j 
na Krótko, korzystając z bytiuści w  Zakopanem. Pa­
miątką po tych odwiedzinach są dwie fot igraii 2 : n,j 
jednej z nich jest Bednarczyk z całą swoją rodziną, na 
drugiej najbliżsi jego sąsiedzi i przyjaciele, między ni­
mi. jeśli się nic mylę, także Halczyn. Prawie wszy­
scy w  góralskich ubiorach miejscowych.

Po tej mojej wwciJczce jeszcze przez lat kilka Be- 
dnarczyk do tnnie pisywał, na N nvy Rak i <a imieni­
ny przysyłając zawsze powinszowania, zazwj-czaj ry- 
mowane. A  miał w  tyrn kimunfu takie zamiłowani^ 
ie  częs*o orły list ułóżmy był ,,do wiersza". Formą 
raturałnie pozostawia wiele do życzenia, ale ileż tam 
szczerego uczucia, ile czystej poezji, ile rodzimego u- 
roku! A  przytsm każdy list starannie wykaligrafowa­
ny, każde powinszowanie opatrzone ornamentacją, 
Poeta prawdziwy, choć bez wyksz-: dcenia, gorący pa- 
tryjota, korespondent i wspólpncownik gizetek lintój 
wych. niezmordowany pionier polskości na Spiszu 
w obszarpanym kubraku biednego fornala. Czyż po­
stać Uka nie sasługuj^, aby ją zali cc yć do boiiaccfó** 
narodowych?,

W* Naake-Nakęski.
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Lis ty z  Zachodu* cmącycb. Sala restauracyjna jest bardzo skromna, ale 
niezmiernie czjista, wszędzie biue oorusy, trochę kwia 
tńw, usługa kobieca.

Studentki i pracownice paryskie są przytem na 
ogół aość praktyczne, nie gardzą igłą ani prfccami ko- 
biecemi. Często spotyka się w  tramwaiu. 'lub w 
metrze młodą dziewczynę z  książkami w tece, ale z 
robótką w  ręko. Jest to zarazem milo zajęcie i nie, 
zmierna. oszczędność czasu, zważywszy, że nienn- 
mieszka się o pół godziny drogi ou miejsca pracy 
lub on uniwersytetu

Być może, i i  * tego wo^nnego chaosu, który 
wstrząs, ł światem, wyidzie typ owei nowej kobiety, 
nie przestającej być kobietą w  calem znaczeniu tego 
słowa, ale lepiej przygotowanej do walki z życiem, 
niż jel prababki. Dr. M. Kastersku.

ID obronie cmentarzyka 
DOroAttów Lwawa.

W  drtrgą roczttfcę listopada. pospieszą wszyscy 
pa cmentarzyk Obrońców Lwowa. Przybędą na ową 
uroczystość i goście, którzy niewątpliwie zdziwią siv 
iz leszcze nie wykończono tego cmentarzyka, słynne­
go w całej Polsce, dz!ęki v.yiąikowyra czynom pole­
głych Bohaterów.

Czy mieszkańcy o nim zapomnieli, czy brak fun­
duszów. czy niedbalstwo wiadz rządzący*:’1 cmenta­
rzykiem. czy też brak kultu dla zmarłych był powo­
dem tego zan edbatńa?

Wszystkich zdziwionych i pytających dc szcz*s- 
gólnie wzburzy pogrzebanie kilkuset Bohaterów na tak 
stromym stoku pagórka iż obecnie trudno z dołu daiść 
do tych mogił. Nachylenia tego pagórka Jest tak stro­
me iż mogiły te robią przygnębiające wrażenie. Co 
gorsze, bez wykonania bardzo kosztownych i ciężkid 
prac dochodzących do l.OOn-OOG marek nie można m j 
śleć o cstetycznem urządzeniu cmentarzyka.

Cóż jesr powodem tego fatalnego układu mogił?
Rzecz dziwna, trudna do uwierzenia: Cmentarzem 

Obrońców Lwowa rządził w  sposób niepraktykowany 
dotychczas w  pewnym rzędzie Magistrat, potem Dzie. 
kanat wojskowy przez Biuro Opieki nad mogpUmi wo- 
iennemi a w.cszcie Straż Mogił Polskich Bohaiterói 
powołana do życia przez ks. Dziekana Panasia, w  ty ,, 
celu, by gromadzić fundusze na urząteeaie cmenta­
rzyka.

Cmentarzyk był zupełnie zaniedbany do połewy 
września ubiegłego roku i wtedy dopiero Straż megi 
uprosiła mme o pokierowanie robotami ogtodniczem' 
celem upiększenia mogił.

Stwierdziłem wówczas chaos, wywołany rządz* 
ni*™ trzech władz, a. nie mogąc przekonać władz woj­
skowych o szkodliwem zaitnęszaniu, wynikłem % tegr. 
faktu, wystąpiłem zc Straży mogił w  lutym bt

\V tym roku, gdy opuszczenie cmentarzyka urą 
gało godności cywilizowanego SDołcc^eń-twa, Do-wtćr. 
nie w.: 'vrześn!u uprosiła małe Siraż, ażebym up(ięk 
szył cmentarzyk na Diu Zaduszne. Powtórnie post 
wiłem za warunek, ażeby określono, kto rządzi cmen­
tarzykiem. Znowu tego nie zrobiono.

Gdy w  prasie zaczęto poruszać to skandaliczne 
zaniedbani! mogił, sypany cli na urwisku, Dziekanat 
woiskov*y. który rządzi faktycznie cmentarzykiem, za­
prosił na !8 bm. koło ardutektów, które Jednogłośn 
zaabrobowało wszystkie moje proickty i na szczęście 
mamy inż doskonałe wyiście z tego błędnego koła 
najeżonego różnymi kolcami wzajemnych nieporozu­

mień, ambicji i sprzecznych aążeń różnych osób a53 
Jących wpływ na bieg czynności na cmentarzyku-

Wybitni architekci: pp. Grzymaiski, HerdadA
Minkiewicz, Klimczak, Doliński, D.sseL Wrób'-,, H**' 
land, Wiktor i in., którzy szczegółowo z reprezentant* 
mi Straży mogił i ks. Dziekanem Panasiem rozwaft 
przyszłe prace na cmentarzyku, dają nąipełnielszł 
gwarancję, że powstanie dzieło sztuki, godne c»fDr 
tych Bouaterów, którj-m mamy upiększyć miejsca fc* 
spoczynku, a naszej narodowej chwały

Walcząc przez dwa lata w obronie ca ei u r*y ł 
stawiam teraz tak, plan aa-lszego rozwodu pomyśte*- 
akcji:

Straż mogił będą.e czuwać nad cmentarzy kieffl 
zbierać fundusze. Dziekanat wojskowy powinien pf0" 
wadzić ewidencję mogił a Jedyni# po pc-i ozumksri1 
z kierownikiem artystycznym wykonywać stosoW1 
prace.

Koło architektów opracuie sztrigoh w ] progtt9  
konkursu na kaplicę, na pomnik i na urządzeni* tyc 
mogił. sypanych na urwisku.

Dopiero po wybran'u najpiękniejszego projekt1* 
inżynierowie, architekci i ogrodnicy przystąpią d** 
wykonania.

Plan nój przeniesienia kaplicy ponad schody f t t  
kupna gruntu na pową drogę z uL KochanowiidrtP 
został już zaabrebowany.

Teraz mamy nadleję, że wybrniemy z okrest- 
walk o staranne i estetyczne utrzymanie tego słynnef  
cmentarzyka 1 będziemy mogli naprawdę upiększać P* 
zgodnie z zasadami sztuki, postępu j z tradyda wiel 
Wego Czynu poległy ch Bohaterów.

Dr, W M y d a w  Kubik.

N A D E S Ł A N E ,

(Za lubtykę tę Redakcja nie odpowmdai.

a r d f f f p f ,  honc. budoum tazy 
(c z  iiKoiu lB , El. Zyblik iBoricza L  8.

Wyłtenuje pteny oraz ro* 
boty wchodzące w  zakres 
budownictwa we Lw ow ie

i na prowincji n60ó7

OGŁOSZENIE.
Wydział szkolny zarządzający sio łam i Przemy­

sławem! uzupelniającBim ogłasza ninieiszcm wpisy do 
szkó] przem. u/up. handlowych męskich w  szkole W 
św. Anny i jm. Piramowicza, tudzież do szkoły przeut 
haadlowei żeńskiej w  szkole im. Mickiewicza i wz> 
wa wszystkich pracodawców aby w  interesie w łs 
snym - w interesie piacującei w handi>i młodzieży, jak 
najrychlej uczyuli zadość ttmą wezwaniu.

'  " "k o n k u rs .
Konkurs z 5 listopada br-> Prez. 3+4.W-1 DL/kO, P* 

stanowiska prezesów i wiceprezesów mi<Jsco\vych 
koruisij sracutkrwych rozszerzam na opróżnione *»• 
nowisko prezesj tak jej komisji w  Trembowli.

Wszys*kie war inki powołań igo konkursu '>da<r«*4 
się do tega s.‘aDw-:*i:j b-v .wiad «  jpy. < <90

Nasrożyli się io  tańca, iakgdyby do bciu, —  
Przysporzyli kwiatom zgiełku, łące —  niepokoju.

W ięc Swidryga pląsał z prawą, w ięc Midryga z lew,. 
Ten obcasem kurz zamiatai, ą tamten —  cholewą.

Na ódsiebkę, na odkrętkę i znów na odwroikę, — 
Podeptali macierzankę, błyszczkę i tymotkęl

Jeden wrzeszczał: „Konaj żywcem!" a arugr; „Wcior-
(naścii**

Tańcowali aż do zdechu i aż do upaśdi

] A ż się W sobie zatraciło błędne tańca koto,
A żaę  stało do pod ziemią huczno j wesoło!

Aż się E»tało popod ziemią huczno i wesoło!
Jakby wicher je rozhulał na wiatraka śmidze!

I rozwiała się w ich głowach ta wieaza pomglotu,. 
Gdzie jest prawa stroni świata, a gdzie lewa streua3

W  jakiej tiumnie ltwa dziewka, w jakiej prawa leży?
I która z nich i do kogo po śmierci należy?

UCWESTJA KOBIECA WE FRANCJI).

Paryż, w  hstiwcćzh. 
Paryż m i prowinda francuska nie są bynajmniej 

ojczyzną feminizmu, jednak i tu wojna w yw oL ła  pe­
wne zmuny w  stosunkach społecznych i « dzinnych, 
zmieniając przytem nieco stosunek koh t .y  w  rodzinie, 
a  więcej jeszcze w życiu społecznem.

Zmiany te są napozór nieznaczne, gdyż kobieta 
francuska nie cierpi publicznych występów, w któ­
rych ta* kecha.ą się sufrażetki angiciskie z  panią 
Pmkhurst na czele. Co prawda warunki miejscowe 
też nie nadaśą się do tego. To co we Francii wywo­
łałoby ogólne przerażenie, np- wybicie przez kobiety 
okien w  jakimi gmachu publicznym, «  -Anglii, gdzie 
ludzie odznaczają się, jak wiadomo, nader flegmaty- 
czr.ym chaioaterem. w yw al- zaledwie zdziwienie i to 
taewielkis. „Trudno", mówiła rai raz pewna angielska 
zwołumic-ika równouprawnienia kobiet, ttórej nie ta­
iłam przerażenia, jakiem mnie przejmowały jei l odacz- 
ki, ^trndnu”. Każdy uarćd nu swój charakter i musi­
my przystosować rodzaj łaszei broni do warunków 
w  jakich walczymy". Niezbyt przekonana tym argu­
mentem, nie mogłam mu jednak zaprzeczyć pewnych 
pozorow słuszności.

Inaczej zupełnie rzecz ma się we Francji Woina 
odwołała tu mężczyzn od pracy *abrycznej i rotnej, 
murowali kobiety zajęły ich -nieisce i stały się niejako 
głowami rodziny. Pięć lat samotnego żyda i walki o 
byt wytworzyło w  nich z konieczności oew-ią samo­
dzielność i niezależność. Młode dziewczyny zmuszone 
również do pracy albo zarobkowej, albo ofiarne], sta­
nowią nowy typ kobiety francuskiej. Czy ten typ bę­
dzie przeuściowym. czy też przybierze bardziej okre­
ślone fo rw j, przyszłość to pokaże, tymczasem iednak 
na wszystkich polach macy zauważyć się da natężona 
praca kobieca.

Ciekawem pod tym względem polem do obser­
wacji jest uniwersytet sorboński, który znowj otwie­
ra swe prastare podwoić uczącej sę młod«eży. Przed 
progiem Sorbony roi się od dziewcząt i tym razem 
Drzeważnie Francuzek, bo cudzoziemcy za wyjątkiem 
Chińczyków i Japończyków, którzy literalne zalewają 
od 2 eh lat ładńską dzielnicę (Ouartier Latin), jeszcze 
nie pewródh do Almac Mater parj^skicj, sąkd id1 w y­
gnały ooglosy wojny i jocisui dalckonosnych dział 
niemieckich. Niewiasty te są bardzo różne, ale naogół 
w  uiczem nje przypominają typu zaniedbanej i roz­
rzuconej studentki w  rodzaiu dawnych typowych stu­
dentek rosyjskich. Obok bardzo skromnie i demno 
ubranych wistad nierzadko widz: się modnie ubrano 
elegantki z w ielkiemi tekami pod padią, a niejedna * 
nieb przyjeżdża własnym automobilem, doskonale też 
urządzone są kluby i tanie restiuracd* kobiece w Pa­
ryżu. Istnieje prześliczny klub kobiet studentek kato­
lickich „\eritas", założony staraniem stowarzyszenia 
kobiecego pod opieką kardynała Amette‘a. Klub fen 
Dos*ada p}ękne. dobrze ogrzewane sale, ładną b:błio- 
tekę podręczną, kaplicę i znajduje się niedaleko Sor­
bony. Wieje studentek przychodzi tam pracować i rop 
grzać się w godzinach nopotudainwych. Od godz. 4 
do 7 podawaąa jest lierbata bezpłatnie, Uczestniczki 
klubu nie składają żadnych obowiązkowych opłat 

p odobn3r klub protestancki mieści się przy uilcy 
Jean de Beauvais, również niedaleko Sorbory. Mnie] 
dobrze ogrzewany i raniej obszerny, ma jedr.at dość 
sympatyczny charakter. Zwie się „Ckez naus“  (U nas) 

Największe Jednak usługi oddaie może Sf°warzy- 
szenie Studentek (Association des Etcdientes), które 
dzięki sweś kuchni żyw i cale ms, jpy młodych pra­
cowniczej. Oprócz studentek jada tu wiele kobiet pra-

BOLESŁA^W LEŚMIAN.

Sw idrygaij Midryga.
To nie konie tak cwałują i uszami c*rzygą.
Jeno tańczą dwai opoie — Swidryga z Midrygą,

h nie stęka tak stodoła pod cepów bijakiem.
Jak ta łąka, żgana stopą srożei, niż kułakieml

ZastŁOCzyła Ich na słońcu Południca blada 
I Swidrydze i Mlorydze i tańcowi rada.

Zaglądała hn do °czu chciwie, jak da żłobi:.
—  „Który w tańcu mię wyhnla, bom jedna dla obu?"--

—  ..Moja będzie— rzekł Swidryga— ta pierś i ta sryja!** 
A  Midryga pięścią przeczy: „Moja, lub niczyja!"

Ten ją porwał za dłoń jedną, a tamten za wtóra,
—  „Musisz obu nam nastarczyć, skąpiao-dziewczurc!**

A  ona in, prosta w  usta dyszy bzz oddechu,
A ona im prosto w  aczy śmieje się bez śmiechu.

I rozówaia się porównu, rozszczepia się żwawo 
Na dwie dziewki, na siostrzane — na lewą i prawą.

— ..Dosyć ciała dwoistego mamy tu na łące!
„Tańcz-że z narr1 południami, dopóki iarzące!

„Jedna dziewka rąk ma czworo i cztery ma łydy! 
„Niech upoją nas do ruszty twe słodkie bezwstydy!"

Aż paczuli, tfi dziewczyna życie w  tańcu traci,
1 umarła jednocześni a we dwojej posUci.

„Pochowajmy owo ciało nie bar-zo samotne,
„3o podwóiae w  tańcowaniu, a w  śmierci dwukrotne,

„PochowJmy na cmentarzu, gdzie za drzewem —
(drzewo,

„Zmówmy pacierz obopólny —  za prawą i lewą".

W  dwóch ją trumnach ułożyli, ale w  jednym grotte*—
A iuż huczy echo ziemne —  tańczą trumny obie!

Tańczą, ciałem nakarmione, syte i hulaszcze,
Ukazując coraz w  tańcu niedomkniętą raszczę.

Tańczą, skaczą J wirują, klepką dzwonią w  klepkę,
Na odkrętkę, na odwrutkę i znów na ódsiebkę!

Aż się kręci razem z niemi śmierć w skocznjrch la­
to  emaeft.

Aż się w zdryga wnętrznościami przerażony orientach] j

Tak im w oczach opętanych świat się całs miga.
2e nię wiedzą, kto świdryga, a kto z nich ,*lidryg*r

Jeno.uJrzą otchłań śmierci czarną od ogromu:
—  *A  bądźcie tu, ludzie dobrzy, iak u siebie w  doBM^

„Jedna trumna ala lednego, dla drugiego — druga, 
„W  jednej wieczność prawem okbtn, w  drugiej Jj;

(wem mrugam

Obłąkani nad przepaścią poklękali w za je r  
I na klęczkach zatańczyli tuż, tui nad |ed skrajem.

Tańcowali na czworakach, tańcowali płazem,
Tak i nie tak —  i na opak —  razem i nic razem!

Aż wwichrzeni w mrok dwóch trumien, jak dwa
(dne wfół7»

PowpaaaJi w  otchłań śmierci nogami do gó iy l
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przyjmuje Komitet Obrony Kresów Zacho. 
^  U ń Wi plac Mariacki. L. IŁ

m— taieaia— en— accB— aa— Bainfiwirw

I Z tcafrów wiruawsklsfe.
_ ®*®dś% k o m e d ja  w  3 -ch  a k ta c h  E^ennin- 
• • Ł t r g e r a  w  T e a t r z e  M a ły m  —  „N a s i n e j-  
^ » o c z n ie js i “ , k o m e d ja  w  4 -ech  a k ta c h  W i-  

k tc r y a a  S a rd ou  w  T e a t r z e  F e la  li im .

Warszawa, 15. listopada, 
h. Koniec ubiegłego tygodnia przyniósł teatralnej 

dwie premiery, obie komedjowe, ale cha- 
swoim różne krańcowo, jak różne są mi- 

u^^spólnego kierownictwa i personalu artystycz- 
dwie sceny, na których się sztuki owe uka-

Przemiły, miniaturowy Teatr Mały, c>eszący sic
może w W a r "  ie popularnością wy- 

jW ił  ‘ omedję p. t. ',Pciw4J&“ . której autorem jest 
Tjherykani^owany Szwed, henning Berger. Źe jest 

temerykanizowany, to wychwytujemy rzuciwszy 
Kf okiem na scenę. Sztuka prc> na mniej pod 

2*8Jttern zewnętrznym jest *plus air.ć icaine que 
pjrió iq je  elle-meme*. Docoracja przedstawia wspa- 

j f J  b^r z póUami, obstawionymi flaszkami róż- 
coctai ów, whisky i dżinów tak, że od ich sa­

mych nazw, pezustannie w ciągu całej akcji powta- 
2 nych, zaczyna s ę ziekka krąc.ć w głowie. W ba- 

Oczywiście telefon najnowszego systemu i tele- 
*:"• hotu ący co chwilę stan pogody (40 stopni w 
■ettiu) i kursy giełdy zbożowej, służący Murzyn, 

bokserska d wóch amerykańskich gentlemanów, 
"*ęcej an erykańskich, niż gentlemanów, słowem 
" ‘czego do kompletu nie brakuie.

Na tern tle pokazywany akt I. czyn! wrażenie 
'c’ce efektownej .bom by* z wstrząsającymi efekta 

?]; O t początku jednak odczuć można, ze są to 
Wko pozory, że autorowi chodzi o  zagadnienie 
“ Sbsze, o pokazanie dusz ludzkich w obliczu śmier- 
?• W M n celu stwarza szereg pierwszorzędnie na­
g lo n y c h  postaci, wikła je w bagnie wzajemnych 
'Zaw iśc i, wytworzonych na tle gorączki złera, za- 
w0gów miłosnych lub krzywd społecznych. Catą tę 
*°lekcję zamyka następnie w tymże barze, zawie­
rając nad jej głowami grozę nieuniknionej śmierci, 
*tórej stmostera unosi się potęgowana tardzo u- 
^'ejętnie przez połową aktu 1. i cały drugi.

Pod wzg:ędem tej atmosfery zaczynają dzi ić 
? cuda: śmiertelni w ogow ie  rzńcają się sobie w 

®«ięcia i wyznają wzajemnie najeżam ejsze pic my 
Swcjego żywota, dziewczyna zepchnięta na dno 
uP;W.:i przebacza sprawcy swojego n eszczęśc’a, ten 

pos an iwia w-rzec się dla niej bogatego ma 1- 
*ehst*a, aż wkcńcu łańcuch braterskiej m łości 
sPcciony przy dźwiękach marsza murzyńskiego, 
^ ‘ąże ze sobą tak dumnych milionerów, jak i par­
k ó w  społecznych.
. Idylla trwa jednak niedługo. W  akcie III. nie- 
l^tpiec eństwo mija i życie wraca do dawnego ło - 
^ska. Odzywają z po.iwćjną mocą wszystkie ntena- 

|ci ; wzg-irdy' i pozostaie tylko ironicznv uśm ech 
.^scenizatora całei historji: adwokata O ’ Natla, 
.tóry tak wspanują urządził sobie z serc ludzkich
’dtoSZ-ę.

Ja z simej osnowy widać, s>tuka pes ada 
^ erv szorzęd te walory sceniczne, pogłęb one jest- 
C2e świet ą budową.i analizą psychologiczną. Na 
8rUn;ie warszawskim była jednak nie z tych tylko 
Jjrtyczyn doniosłem zjawiskiem anysyetnem. Prze- 
dewszystkiern była genialnym popisem reżyserii 
1 gry.

P zetłóm acrł ją bowiem i scenie polskiej przy- 
s^oił pan Ryszard Bulesławski który poprzednio tęż 
. hią sztukę wystaw.ał w teatrze Stanisławskiego. 
^Mąc za sobą takie tradycje, a przytem współpracę 
a pumszorzędnieiszych artystów, stworzył istotn e 

?rc><lz eło sztuki reżyserskiej. Toteż komedja ta zdo- 
sobie oarazu duże powodzenie i z łatwością 

" ‘Agme lub przewyżs y nawet cyfrę licznych dzie- 
s'4Lów przedsawuń, co zresztą w M -łym  teatrze 
stałą j;^t normą.
. Mniejsze znacznie powodzenie należy wróżyć, 
4$ ę iw  es z przykrością, kom.dji Sardou, wskrze- 

^Onej na scenie Tea ru Polskiego. N e jest to oczy- 
''fcie wina samego uiworu. .Nasi najserdeczni", to 
e<łrta z najbardziej scenicznych komed,i tego twórcy 
'°Woczesnego teatru Wina leży tu raczej w tierr 
^ aęh dzisiejszej publiczności, Których na wne fntry. 
*' > wzniosłe morały nie mogą Dodniecać. ueży ona 
akje w zbymiem „zmodern zoraniu* naszych arty­

stów. S tuka Sardou wymaga stylu bardzo czystego, 
rjViti t go zaś na scenie Teamu Polskiego me utrzy- 

Oczywiście me w kosijumach i dekoracjach: 
^ b y ły  jak zwykle bez zarzutu. Niedociągnięcia i 
^W  ejności widziało się w r  żyserji i grze. A  szko- 
?*» bo . espół takich artystów, jacy tworzyli obsadę 
fbthedji Sardou, ze Solską ną czele, mógł był z  ła- 
*Ośtią braków tych uniknąć.

J a d w ig a  O a b ergerów n a .

Hanka i sztuka
• Z zagadnień teatralnych. Że na naszem wojennem 

po^orzeLsku zabieramy syj do energicznej odbudowy, 
z tego trzeba się naprawdę cieszyć. N:e lest Polak 
z nątury flegmatyczny, a prz:tem po wielu swoich 
szkodach zmądrzał, więc rozumie, że zednej dzłedzinj' 
pracy nie należy lekceważyć w ogólnem dziele dźw i­
gania się. Nie należy lekceważyć i teatru, który ma 
przed sooą w  dobie tężenia państwowego, ważniei* 
sza m°że przyszłość, niż ten i ów myśli. Tajemnicą jest 
sztuka, tajemnicą nazb3 t kapryśną bywała u nas zwta 
szcza w  przedwojennym okresie. Trudno mu też wró­
żyć zdecydowaną przyszłość. W  każdym razie jako 
powstająca na marginesie nowego życia, jęto wie, czy 
poezja dramatyczna odnowionej Po’ski mie stwo.zy 
świetnej, ary^ofanesowskiei karty. Że teatr prawdzi­
w y  koclmmy i zajmujemy się nim, pogardzając Jcgf 
oarodją, stworzoną przez woinę, temn dowód dają 
coraz ciekawsze periodyczne wydawnictwa, powsta­
jące w  Warszawie i Krakowije, dalej opieka, nie auto­
kratyczna bynajmniej, choć niezawsze zręczna, jaką 
nad sceną roztacza Min, kultury i sztuki, wreszcie ini­
cjatywa wybitnych jednostek, coraz namiętnie! rzuca- 
ię.cych hasła reic*my. Z takiem hasłem wystąpiła w  e 
statnich dniach w e wygło-.zonym w  Warszawie odczy 
cie. pani Wysocka-Stamislawska, jedna z najświetniej­
szy ca artystek współczesnych w Polsce Jestto j  le 
dnel strony ccnuą stroną Jej vystąpienia, że zabi» a 
głos osoba ..fachowa". Jest wszakże z drugTei strony 
i niebezpieczeństwo. Literatura dramatyczna panowała 
dotąd nad teatrem, który był egzekutorem Jej woli, 
Obecnie w  czasach rozpowszechnionego na święcie 
stanowienia o  świecie daje się zauważyć niebezpie­
czną tendencję do „wyoarębniema* teatru, owszem 
ao stworzenia mu zupełnej niezawisłości. W podo­
bny, nawskrćś fałszywy ton n der za i pani Wysocka 
zarówno w swych rozprawkach, ogłaszanych w „ fea- 
trze“ , redagowanym przez S:. Miłaszewskiego, lak 
i w ostatnim odczycie. Wyczekaeie na rutynę aktor­
ską jest zawsze słusze, pod warunkiem, że -§ję go 
nie uważa za ostatnie zbawcze słowo w sprawie 
teatru. Ta zaś idealna, sławiona przez prelegentkę 
*Jurlonja“ , która w swe karby ma ująć rozbieżnie 
działające „intuicje" aktorskie, jest też bardzo chwale 
bna, me ona wszakże zadecyduje o reformie teatr’’ 
W ieczny spor nosa i tabakieiy odżył dz.ś w  dysKusIj

! teatrame, z niezwykłą namiętnością. Człowiek nieu. 
przedzony mimo cały szacunek dla prucy aktorskie1 
musi poradzić ta bak Jerze, żeby się pod oała j zrozu­
miała wrcszqie, że najważniejsze słowo do powiedze­
nia mają tu jednak autorzy dramatyczni. Ci autorzy 
śpią niestety, z nałogu tylko powtarzając przeawojen 
ne „kwestie", któremj karmią świat aktorski- W  ter 
sposób rutyna idzie z góry i rodź, mmejszą rutynę- Na 
rozbudzenie wielkich talentów poetyckich, które uprząv 
tną stare, zszargane maski i stworzą nowe słowo sce­
niczne i nowy gest na scenie polskiej, czas 'tadchodzj 
dopiero.

* Panteon literatury wszchświatowel Skrzętny, ni­
gdy me opuszczający rąk A. Lange przygotował nam 
miłą niespodziankę, Nie jest to podarunek luksusowy 
muzy tego chłodnego, zmtelcktuaiizowaaego poety, 
raczej prezent praktyczny, świadczenie, które nam 
się. może przydać w życiu codziennem, tak barba- 
rzyńskiem niestety i tak dopraszającem się o repara­
cję, o uorawniejse rzeczy niebieskich Obok aprowi- 
zacyjnych. Wydawniczy czyn Langego wyniknął z pie 
kącei potrzeby: z braku wypisów z literatury po­
wszechnej, bo „Obraz literatury powszechnej" Chmie­
lowskiego i Grabowskiego, zresztą bynajmniej nie do­
skonały, stopniał w  Landu księgarskim i o nowem 
jego wydaniu ani słychu. Powstałą w ten sposób lukę 
zastąpić ence Lange swym ..Panteomm literaturv 
wszechświatowej", zakrojonym az na dwieście czter­
dzieści arkuszy druku. Wedle zapowiedzi wstępnej 
w «jdą do wydawnictwa wszystkie literatury, nawet 
najskromniejszych ludków europejskich, na które zwró 
cono uwagę dopiero w  ciągu ostatniej wojny, która 
jak widać z tego otwiera przed Europą nowe litera­
ckie horyzonty, choć na Jej pochwalę nie można po­
wiedzieć, żeby to robiła celowo. Trzy zeszyty „Pan­
teonu" wyszle dotąd zobrazowały historię piśmienni­
ctwa włoskiego, nie zamykając jej wszakże, urywając 
na siedemnastowiec-ui. Zrawstwo rzeczy Langego, po 
łączone z wielkim smakiem sprawiają, że jego nowe 
przedsięwzięcie poza usterkami, które z pewnością 
wytknie krytyka fachowa, przedstawia się poważnie 
i dziczejącemu w  Polsce człowiekowi rzuci fto>d nogi 
kłodę, wstrzymując go w pochodzie stopniowym ku 
■barbarzyńsitwifi Nowych zeszytów pofej tecznego I 
pięknego zarazem •' wydawnictwa będą oczekiwać 
wszyscy, którym leży na sercu rozrost umysłowy

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę te Redakcja nie odpowiada),

Ogłasza sfę nUrieiszen, ±t lutendantura Okręgu 
Generalnego Lwów, reflektuje na większe zakupno 
sarogatów paszy twardej; ptluszki, wyki, seruielL 
bobiku koństóego itp. z wyjątkiem łubinu.

Oferty wnosić należy w kopertach zamkniętych 
do Dyrekcji kancelarii Int. O. Cen. Lwów. w  godzinach 
urzędowych do cni* 30. listopada 1920. hJ95

Za Szefa Intendanwy: Dąbrowski, płk, m. P.

0 gospodarce mlefsHlel 
pod względem fechnkznym.

Po’skie Towar z* stfw o Politechniczne poświęciło 
tej ważnej sprawie iuż drugie z rzędu zebranie tygo­
dniowe. Tym razem przedstawił gospodarkę miejską 
proŁ Dr. Maksymilian ThulUe, radny mieiski i nestor 
techników.

Po zagajeniu zebrania przez prezesa inż. SL Ry- 
bickiega, który omówił sprawy bieżące Towarzystwa 
i zapowiedział tematy następnych wykładów, za- 
brał głos szanowny referent, zaznaczając że gospo­
darka techniczna miast jest ści&le związaną z  v-szel- 
kimi mnynii działami gospodarki miejskiej.

By gospodarkę tę poddeć krytyce, należy ur n »  
tor Lic sobie, kto ją prowadzi —  Zarząd miasta spo­
czywa w  rękach Prezydium i Rady tymczasowej, da 
której należy 150 członków, pochodzących w mniej­
szej części z wyboru (ok<4o 50 członków), w prze­
ważnej zaś z późniejszego dcooru. Naj^ażriejszy 
wpływ na tok spraw ma Prezydium, do którego w y­
brały najpoważniejsze kluby radzieckie swych przed­
stawicieli; one też pizyjmują na siebie wszelką od­
powiedzialność za gospodarkę.

W  rozważaniach należy uwzględnić 5 sekcli.
Pierwsza sekaa dla spraw duchownych i dobro­

czynnych ma małą styczność z techniką choć i to 
przychodzą sprawy, należące do inżynierów jak np- 
budowa zakładów dobroczynnych. Niestety wpływ ra- 
doych-iechn-ków w  tej sekcji jest minimalny. Uwy­
datnia to sprawa oparkanienia zakładu dla niemowląt, 
przeprowadzona wbrew opinjj kół technicznych, z w y ­
datkiem b. poważnych sum, niekoniecznie potrzebnim 
w  obecnym czasie.

Druga sekcja obejmuje sprawy majątkowe; za­
rząd funduszam* itp., jest przeto sekcją finansową. 
Każde państwo, przedsiębiorstwo czy nawet każda 
rodzina prowadzi zestawienie i uktaaa budżet; tylk* 
nasze miasto obchodzi się bez tego. Budżet przedkła­
da się wprawdzie Radzie miejskiej, ale już post fe- 
stum n. p. obecnie dopiero będzi? rozpatrywany oud- 
żel za czas od 1. lipca 1920 do 30. czerwca 1921. Na­
wet zamknięć rachunkowych nie posiadamy, gdyż l- 
zba rachunkowa dla braku urzędników nie może na­
leżycie pracować. O jakości gospodarki dowiadujemy 
się nątomiast przypadkiem i diśzło iuż do naszei wia­
domości że w  tym roku mamy mieć deficyt w w y­
sokości 40 ntiljonów,

W  podobnym stanie jak Izba obrachunkowa znaj­
duje się również Urząd budowniczy z którym współ­
działa trzecia sekqja rady miejskiej, Oprócz dyrekto­
ra tego urzędu brak tam ieszcze i 6 inżynierów w  po­
równaniu do czasów przedwojennych, Prezydium mia­
sta uważa, że to nawet lepiej, gdyż w  ten sposób 
zmmcisza się wydatk1 personalne. Nowra ustawa bu- 
dowTucza, uchwalona nareszcie na sekcii. przejść ma 
jeszcze pod obiady specjalnej komisji międzysekcyl- 
nej, która została iuż wybraną, lecz me mógł?- się 
od czerwca br. do dnia dzisiejszego zebrać.

Gejem wygotowania planu regulacyjnego nrasta 
rozpisać miano konkurs, ale p. prezydent Neuman nie 
podpisuje dotyczącego aktu, z tego ponoś powodu, że 
woalu techników jest na W'oinie; istnieją przeto małe 
widoki powodzenia konkursu-Dzięki temu, że posiaaa- 
my gotowe plany, budują się przecież u nas kanały, 
do któn ch kosztu przyczyma się miasto w  40 pro- 
centach-

Natomiast bruki nasze są niemcżliwe. Nie mamy 
bowiem czem brukować i nie posiadamy na tea cel 
funduszów. Czyszczenie miasta jest niedostateczne, 
gdyż zarekwirowano nam wszystkie konie i zabran* 
wszflkie samochody i urządzenia mechaniczne.

Zakłady miastowe przynoszą nam natomiast zasz­
czyt. Gazownia miejska, prowadzona przez śp. dy­
rektora Teodorowicza, który łączył wieozę techniczną 
z niespoży tą energją i sprytem handlowym, rozbudo­
wała się urządzając fabrykę chemiczną dla uzyskania 
mazi

Miejski zakład elektryczny ucierpiał wiele cza­
sie wojny, lecz dzięki energicznemu kierownictwu sta­
nął szybko na wysokości zadania Wielkie braki w  ta­
borze tramwajowym usuwa się w  miarę możnośd, 1 
tu iednak walczy się z  brakiem potrzebnych mate­
riałów i ukwalifikowanych ludzi By módz rozszerzyć 
sieć tramwajową, co staje się dziś piekącą koniecz­
nością, musi miasto zerwać z dotychczasową rutyną 
i udać się o pomoc do kapitału prywatnego.

Zakładowi wodociągowemu brak wody, o czem 
wiemy Jeszcze z czasów przedwojennych. Ponieważ 
Dobrostany nie mogą dostarczyć pełnego zapotrzebo­
wania postanowiono zaprowadzić nowy wodociąg ze 
Szkła, gdzie zakupiono już potrzebne grunta. Wybuch 
wojny światowej i brak pieniędzy nie pazwolfiy do­
prowadzić tego dzieła do skutku. Miasto otrzymało 
wprawdzie obecnie 11 miljonów na ten ce l lecz pie­
niądze złożono do kasy i nic się me robą bo niema 
kim.

Rzeźnia lwowska opłaca się wypełniając znako­
micie swoje zadania.

Przechodząc do spraw teatralnych konumJcuJe 
prelegent, źe dotyczącą komisia przyszła już dawno 
da nrzekonani ł, iż Lw ów  potrzebuje drugiego teatru. 
Wynajęto salę Domu katolickiego, zrekt nstrurwano 
ją nawet kosztem 130.000, lecz od raaia 1919 r. nie, 
zdołano teatru otworzyć, podobno dla braku krzeseł. 
Odstąpiono wreszcie salę dli ttatra żołnierskiego.
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Z czwartą sekcją bezpieczeństwa i zdrowia mają 
technicy małą styczność, podobno jak z  sekcją piątą 
organizacyjną i oświaty. Tu należy wspomni '-ć jesz­
cze o t. y-w. Wielkim Lwowie, propagowanym nzez 
P. radcę Drekslera i uchwalonym przez rade miejską 
którego organizacja nie postąpiła dotąd ani na krok.

Ostatnim punktem rozważań iest sprawa tniesz- 
kaniowa, tak bardzo piekąca i żywotna nietylko u nas. 
Jeszcze przed dwoma laty wybrano komisje miesz­
kaniową, która miała podać środki zaradcze, lecz po 
jednokrotnym zebraniu niema obecnie kto zwołać dru­
giego pojedzenia z powodu tego, iż nie wybrano 
przewodniczącego.

Jak widać z powyższego, stan gospodarki naszej 
iest zgubny. Idziemy całą siłą do ruiny. Budżet nas* 
wykazuje 50 do 60 miljonów wydatków, a zaledwie 
20 mdjojow dochodu. Odpowiedzialność za to spada 
«a  siery rządzące, któiych jedyną troską zdaje się 
być staranie o pożyczkę dla polrryda niedoborów. 
Ud*ie im się to dotąd znakomicie; troska ta jednak 
absorbuje ich tatc dalece, że na inne sprawy nie mają 
cz»6u. Prelegent jest zdania, że póki będą dotychcza­
sowe ,-ządy, rac będzie polepszenia gospodarki.

Po cennym referacie rozwinęła s*ę ożywiona dys­
kusja. Prezes Towarzystwa Rybicki stawia wniosek, 
by wybrać małą korni się, k+óraby wypracowała me- 
miKłai, przedstawiając w  mm rady i propozycje dla 
spraw ’ Ojpflrirjszych. _ roL Hauswald zaznacza, że 
choć w Prezydjum miasta niema ani jcanego tech­
nika, io icinak w  radzie miejskiej zasiada ich tylu, 
Jck uigdy dotąd. Ze spraw najpilniejszych uważa kwe­
stę mieszkamorwn i sporządzenie planu regulacyjnego. 
System naszej gospodarki jest komitetowy jak u bol­
szewików, gdyż wszystko kończy się na wielkiej stra­
cie czasu, na gadaninie. Należałoby przeto zmienić re­
gularni? w  tym duchu, by tylko sprawy zasadnicze 
przekładać pod obrady komisji, a inne oddać poje­
dynczym referentom.

Inżynier Kiihnel wskazuie na wrpółwinę społeczeń 
Siwa. które nie interesuje się sprawami gminy. Należy 
przeto użyć prasy codziennej do rozbudzenia zainte­
resowania. Rektor Mataktewlcz uzupełnia wywody 
prelegenta co do sprawy utrzymania ulic, wykazując, 
że musimy w tym celu koniecznie użyć droonesro bru­
ku. me oglądając się na obecne koszta. W  gospodarce 
tramwajowej należy pomyśleć o pozyskaniu kapitałów 
przez założenie Towarzystwa akcyjnego; mając rów. 
uież na oku konieczność rozbudowy toru tramwajo­
wego na normalny, by módz go użyć przy transpor­
cie wagonów kolejow ych do środka miasta. Następnie 
zabierali jeszcze głos dyrektor Aleksandrowicz, prof. 
Bisanz, dyrektor Tomicki i inni, poczem wybrano ko­
misję do opracowania memoriału, do której weszli 
prof. Bisanz Jako przewodniczący, prof. Thullie, prof. 
Hauswald, prot. Nadolski oraz inż. Kiihnel.

W  końcu poruszył prezes Rybicki sprawę po­
krzywdzenia autorów technicznych wobec wydaw­
ców i księgarzy. By oświecić w tym względzie opinię 
publiczną i wpłonąć na pojapszenie stosunków, w y­
brano komisję, która zajmie się środkami zaradczymi.

Do komisji weszli prof. Skibiński, rektor Matakie- 
wicz, pi ezes Rybicki, inż. Kiihnel arch. Harland.

Następne posiedzenie środowe P. T. P. poświę­
cone będzie odczytowi prof. Lorie: „O  nowej tearp 
grawitacyjnej Einsteina1.

Ruch w pnunyilB łódzkim.
W  ubiegłym tygo­

dniu nawiedzili Lódź kupcy z Galicii i wykupili towar 
biały i wyroby bawełniane; fabryki przeto znacznie 
powiększyły robotę i niektóre są czynne na 2, a na­
wet 3 zmiany.

W  przeszłym tygodniu bawiło w  Lodzi kilku kup­
ców węgierskich, wykupując większe zapasy towa­
rów. Należy się spodziewać, że W ęgry będą odbiorcą 
towarów łódzkich.

W  fabrykach dał się odczuwać brak przędzy, 
gdyż zapasy się wyczerpały. W  tych tygodniach ma 
przybyć duża ilość materiału surowego, który już iest 
w drodze, co niezawodnie podziała na zniżkę cen. 
Fabrykanci przystępują ao wyrobu materjałów letnich.

Jednak fabrykom grozi zamknięcie z powodu bra­
ku węgla. W  razie, gdyby w tygodniu bieżącym nie 
nadszedł węgiel, większe fabryki zmuszone będą za­
przestać pracę.

Emi racja ao AmeryRi
Z  Nowego Jorku dochodzi 

wfadcmość, że olbrzymia fala cniigiacyma Już się 
rozpoczęła do Stanów Zjednoczonych Ameryki. Do­
tychczas nigdy nie miały tyle 'ujęcia ile teraz Towa­
rzystwa żeglugowe, gdyż przez długie miesiące okrę­
ty p-zybywające do Ameryki. bęJ ł przepełnione ymi 
grantami. Imigracja jest tak duża, że u a  wyspie „LlUs 
I s IuihF' mc m o ż e  już pomieścić n a p ły w u  nowych emi­
grantów, których setki muszą sypiać na podłodze. 
Zajęto i a noclegi nawet stację dezynfekcyjną. Wiele 
okrętów musi czekać w  porcie kilka dni, zanim zdąż,ą 
wysadzić pasażerów. Zwrócono się do departamentu 
wojny, ażety pozwolił korzystać z baraków woisko- 
wych dla enturrantów. Obliczono, że z same! Polski 
przybędzie do Ameryki w  przeciąga roku około 250 
tysięcy rydów.

Wiadomości bielące.
Lwów, 19 listopada.

Repeifaar teatru miejskiego.
Piątek. 19 listopada, wieczór „Otello*4 oper? Vcr- 

(Eero VI. i ostatni występ E. DWurówny.
Sobota, 20 listopada, po poł. ,j>an Damazy", ko* 

medja.
Sobota 20 listopada, wieczór. ..Rozwódka", opert.
Niedziela, 21 listopada, po po{. .Południca", dram.
Niedziela 21 listopada, Wieczór, „Manewry jesien­

ne", operetka.
Poniedziałek, 22 listopada, wieczór w  drugą rocz­

nicę oswobodzenia Lwowa „Kordjan". poemat J. Sło­
wackiego w 10 obrazach, wznowienie.

. Wtorek, 23 listopada, wieczór, „Rozwódka" operet
Początek przedstawień popołudniowych O godz. 

3*30. —  Wieczornych o godz ■» ,

—  „APOLLO". „Grzechy rodziców", dramat 
w 6 aktach z Decarlim i Viołettą Napiersk*

—  Sekretarjat Związku LwL-Nurod. ul. Ztm orw i-
<fiza L 11— 15 Gmach „Słowa Polskiego** otwarty dla 
stron od 10—12 pi z'-d południem i od 6—  ̂wieczorem. 
W  nieazielę i święta tylko przeJpołudniem.

— Wieczory dyskusyinc w Klubie demokraty czao 
narodowym. W  piątek dnia 19 listopada br. odbędzi 
się w lokalu Kluou przy ul. Pańskiej J. 11 ztbrame dys­
kusyjne, które zagaj p. Inż. Wacław larra na temat 
„Co wnosi Małopolska w  życie gospodarcze Polski". 
Począteg o godz. 7 wieczór. Członkowie Związku lu 
dowo-narodowego i Stronnictwa demokratyczno-naro: 
dowego mogą wprowadzić gości. Sfery przemysłowe 
i  handlowe będą szczególnie mile widziane.

—  Qb N. VTL A. Organizacja Narodowa Okr. VIl. 
A. (Dzidln. II ) urządza w  piątek tj- *9 listopada br. o 
£. 7 wiecz. w  lokalu MSO. przy ul. 3ęmt 1, odczyt 
dyr. Stanisława Majerskiego p. t. „Znaczenie Lw ow w 
i Wilna dla Rz pitej Polskiej ‘ \Vstęp wolny dla ciłon* 
ków i wprowadzonych g ’ści.

—  P lu ta . Pokazuje już mętne ślepia i rozpoczy- 
na swą zwykłą muzykę: SKrzeczy we fleiach za­
rdzewiałych ryn en, wali w mokre bębr.y dachów, 
Otwiera usta czarnym, cuióbaiym kałużom. Umarłe 
drzewa i opuchnięte mury słuchają lej wilgotne!, 
bezmyślnej a zaciętej, meustep iwej gry. W ysoko 
na drucie, płynącym nad dachemi kuli się napę- 
czn ała słoia, czarna wrona i dośpiewujc do kom- 
panji złośliwe zatracają.e demomzmi m: kra.

— Polskie Towarzystwo filozoficzne. W  sobotę dn. 
20. bm. odbędzie się o godz. 20 w  Seminarium filo­
zof c/nem Uniwesytetu 212. posiedzenie naukowe, na 
którem Dr Stanisław Kaczorowski wygłosi ode?
„O sądach złożonych. Cz. III. Sądy złożone a logika 
symbcJhczna".

Walne posiedzenie Związku b. ChyrcwiaLdw keją 
Lwowskiego, odbędzie się w  sobotę dnia 20-go bm 
w  lokalu prezydium ul. Szopem 1. 5, u g- 6-tej w. 6292

—  W ie o z o r  p o e z j i  F ran cu sk ie j, który stara­
niem grupy „Zdrój** odbędzie się w sobotę d. 20. 
bm. o godz. 7*30 w sali Muzeum Przemysłowego. 
B fety do nabycia w księg mi „Oświata**, tudzież w 
uzień przedstawienia od godz 630 przy kasie.

— Dyrekcja Bibljotekf Uniwersyteckiej za­
wiadamia, że Czytelnia dla publiczności będzie od 
poniedziałku tj. 22 bm., otwarta od godz. 8 do 2 
po poł. codziennie w dnie p> wszednia.

— W ic e z ó r  Ś w ię te g o  A n d r z e ja .  Dnia 27 bm. 
odbędze s ę  wr salaih Kasyna miejskiego i Koła 
Liter. Artystycznego uroczysty wieczór urządzony 
staraniem Koła Pań TSL., w którym przyobiecały 
swój współudział najwybitniejsze siły z pośród pp, 
artystów i artystek Taetru miejskiego. Spodziewać 
s ę  należy, że na tym miłym, mającym już za so­
bą kiikoletn ą świetną tradycję wieczorku, nie za­
braknie mkogo z pośród wykw ntnej lwowskiej in­
teligencji, tembardziej zaś ochoczo pospieszą nań 
młodJ, Itórym oprócz wysłuchani? wytwornych 
produkcj artystycznycn uśmiechnie sie zapewne na­
dzieja przepędzenia klku godzin wśióJ ochoczych 
tańców.

—  Uchodźcy wojenni zamieszkali we Lwowie 
w szczególności ci, którzy po dn.u 1 maja 1920 
opuścili mte:sce swego stałego pobylu albo na 
skutek dzałań wojennych, albo w obawie przed 
zbliżającym się nieprzyjacielem, zechcą się zgłosić 
celem rejestracji w biurze uchodź ów  wojennych 
przy ul. św. Anny 7 11. p. w nieprzekraczalnym ter­
minie do 1 grudnia 1920.

— 0 rete i cele. Komitet ."udowy Kap'icJ Orląt" czy- 
nią<y wszysikie możliwe wysiłki, żeby w ciągu b.eżące.O 
tygodnia zebrat na swój < zr:godny cci fundusz najokazal­
szy. natraiit jednak na wydatną w swych staraniach prze­
szkodę. Oto iriasro ściąga ze wszystkich widowisk, przez 
Komitet urządzanych, znaczny procent z uocłtodu brutto 
na zwyic.e w takich razach cert, dobroczynne gr.inny Czy 
tu nie zachodzi nie porozumienie i czy do jednego barszczu 
nie dano owóch g zybów, z ktor.ch przecież jeden powi- 
nienby się podporząkować swoim smakiem i znaczeniem

drugiemu. Wszak cel Komitetu jest równie „dobroczyu M 
jest niemniej „m iejski", bo dntyciy c<ci t ch, którzy Pa 
legli w obronie miasta. Je s t p. .c ięż  .en cci O 
i narodowy, polski, wyższy od wsze k ej dobroczynny 
gminnej w cocz *m.ein rozumieniu. Możeby zarząd i * 1 „ 
ustalonego ze swe czyny Lwcwa o t-n ił to i owych V 
centów z przedstawień ku czci „O ąt“ nie ściąg;;'. ^  

— Derożkarz. S»y: zało się o do ożkarzach, kiui.T_ 
bili awantury z tramwajem, ranili go. wybiUi mu duS*Lj, 
szklane oczy, rozumie s ę  wszvst-cq z zouiący konkiu 
cyjnej, z wielkich przedstawicieli dawnego, a ys ° w*ve(ii 
nego i stroju, którym postępowy, elektryczny j  z?' 
wlazł w rogę i swoją taniością ich dobił. Ale n!e |jjJ 
dorożkarjy do tramwaju wyiąt. ową okazał \>czo;;j ^  
rjan Clsz^jvski, który wsiadł oo wozu tran;w ;o o 5 0. 
zamiast, jak  kazała tradycja jeździć na swoim k źle i * . 
bił taką awanturę z wrogim konduktorem, że wmieś* _ 
się aż w sprawę pcl cja i stronniczo najpewn ej WW 
rzyta Łwahownikcwi grzywnę 50 marek.

Zawodowy ksrs dla maszynistótf 
i palaczy

odbędzie się w  Państwowej Szkole orzemysłowei^1 
Lwowie w  czasie od 1 grudnia 1920 do końca marca

Osoby, pragnące się wykształcić na obsług^ 
cych kotły parowe, maszyny stałe i motory opali^ 
we, mogą ua kursie tym tych teoretycznych wia 
mości, które sę wymagane przy ustawą w ym ^aiU ;- 
egzam nacli dla palaczy i maszynistów.

Warunki przyjęcia.
1. Wykozaś się świadectwem z ukończenia 

pisanej ustawą nauki w  szkole ludowej, ewcntualB1 
świadectwem ukończonej szkoły przemysłowej u?'°' 
pełnialąccj.

2. Metryką, że kandydat ukończył 17 rok ż j'da-
3. Świadectwem odbyte! przynajmniej 6-cio m1®* 

sięcznej praktyki przy obsłudze kotłów lub in-sZa 
parowych pod nadzorem egzaminowanego nadz°r#

4. Każdy wpisujący się płaci 100 mk. na śro<*̂  
naukowe zakładu, od złożenia tej kwoty nic ma uW®1' 
nienie.

Po ukończen‘u kursu wydaje się świadectwa.
Nauka na kursic odbywać się będzie od 1 grud# 

do 30 marca 4 razy na tydzień oa jfd z . 6—8 po P®*'
Wpisy na kurs odbędą się w  dniach 28 lis top# 

od godz. 10—12 przed poł., zaś 1 grudnia br. od 
6— 7 wieczór. 6281

Z kancelarii Dyrekcji Państwowe! Szkoły pr*** 
myślowej we Lwowie prry uL Snopkowskiej.

Z  ostatnie! chwili
* Konstantyn nie wróci na 

tron grecki.
f e a r y i .  (PAT ). „Echo de Paris** donosi z Lot*' 

dynu: Prasa angel-ka wyraża jednomyślny pOjjW** 
że en . Angl a ani żaden mnv ze sprzym ierzeńców  
nie zgodzi się na powrót byłego króla Konstanty^® 
na tron grecKi. N  e ulega wąt liwości, że Angl'ń 1 
Francja odebiałyby królowi Konstantynowi w-zelKi® 
ze swei strony poparcie moralne i materjalne, 
którem Opiera się cala polityka grecka na wschO' 
dzie.

Paryż. (PAT). Dzienn ki tutejsze dowiadują 
z Genewy, że w Lucern e w otoczeniu bvłego kró* 
la greckiego Konstantyna wynik ostatnich wyborów 
w Grecji w yw arł wielkie wrażanie. B .ły  grecki rój* 
nister spraw zewnętiznych Strel, jeden z doraacó 
b. króla Konstantyna oświadczył przedst wicielJ'^ 
„Excelsiora“ , że król Konstan yn nit zamierza 
uejm ‘wcć żadnych kroków, zanim pleb'scyt nie >*' 
jawni j .totnych pragnień narodu greckiego.

2 miliony ludzi bez procy.
W a c z s  n g ton . (PAT). L czba robotników bej 

pracy wynosi obecnie w Ameryce ponad 2 m IjO 
ludzi.

Spadek dewiz.
Nauen. (P A T )  Na berlińskim rynicu 

wym nastąpił wczoraj nagły spadek. Dewizy 
z 81 notowanych na początku tygodnia na 65— ' 
Spekulanci zan epokojeni sprzedają pospiesznie n 
gromadzone 2aoasy dewiz. Także na rynku p*P 
rów walutowych panuje ogromna podaż

AMERYKA BUDUJE FLOTĘ D0JENHA #
KOoigs, w,i«rhaiuen. (Kadjo ). „Echo dć 

aonosi z Waszyngtonu, że w S.anach Ziednc 
nych opracowują obecnie nowv plan bud wy * 
wojennej, przewidujący w najbl źizvm  czasie 
wę 2 nowych typów okrętów. Ne wy plan P 1 
ślany jest w ten sposób, że Stany Zjednoczont \ p  
wzgiędem floty wojennej zajmą pierwsze rcuei*®* 
ś wieue.
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Ze św iata.
zabroniony przez Papieża.   Odnalezienie

obrazo. —  Ekskról Konstantyn przeciw 
Aianos. —  Tajemnicze zniknięcie narzeczonej.

^  iW n a  kinematograficzna firma włoska,, wpidia 
hj "^ ''^P rzedstaw ien ia  dziejów starego Ttstąmen- 
Wa+Si ie' — Pierwsza część została przedłożona 
^*Wtanowi 3 Papież zgorszeni" njektóremi scenami 

^  0 ich zniszczenie. Dyrekcja zakładów film o 
Gl “M ów iła  żądaniu poważa* który z tego powo- 
g^j^ydal encyklikę, zabraniająca swoim wiernym na 

swiecie uczęszczania na wyświetlanie wspo- 
^ u*ne£o filmu. .
jęSceuy, które spedalnie oburzyły papieża, były ta 

(przedstawiające stworzenie Ewy. sceny z raju 
«Jski<;g0  ̂ moment, kieay Ewa przyjmuje jabłko 
wQźa a w  dodatku wypędzenie z raju. 

j]ę jedynie w  ostatuicj scenie artyści byli o tyle • 
.Ubrani —  Ustka figowego nawet przy obecnej m&- 
P e «ry s k ie i ryzykownych aekoltów, nie można na- 
jj^^ubramcm. W  poprzedzeń scenach grający wy- 

zupełnie naga

I

n W styczniu tego roku skradziono z Kościoła Fan* 
Pr2v aria deI*a tjretŁe Sienny obraz z XIII. w, 

*ypł*yv«ay malartowi Duccio. —  Oneufe obraz 
jS  Odnaleziono u handlarza starożytności w  Paryżu, 

go za 20.000 fr. — W  związku z tem 
t h ^ ° W 110 w  ^ ‘oei PeVne2 °  handlarza biżuterjl, 
Jj®*czą oraz urzędnika Dankowego. Tróika ta ula- 

1 pi ze wiezienie obrazu oo FrancJi. Wartość od* 
^ z w ^ o  dzieją oceniają na 100.000 franków.

.kwest ja ucnaiua mo-ganatycz&ei żony zmarłego kró 
^  kreclciego, iego legalną nałźonkę. wy twarzą kom-

które w skutkach swoich mogą ąiieć poważne 
w^ępstwa, — ‘Adwokat pani Manos zażądał zdjęcia 

z apartamentów zmarłego króla, m otyw uje 
y*® żądanie tem, że klijentka Jego jako prawow ta 
^.'żonkx ma prawo do dziedziczenia P° swoim mężu, 
- łaszcza, że w  niedługim czasie ma zastać matką. 
. C1 °ciutni szczegół niepokoi -kskróla Konstantyna i 
^ o k a t  jego wniósł do prezydenta trybunału sprze- 

^daiąc pewnego upływu czasu, po którym kil- 
t jego mógłby sformułować prawnie swoie veto 

. .  _Tfczcii krći Konstantyn uważa się za prav owdego 
HjJ^cę, to równocześnie jest on najwyższym naczel- 
r ^ ^ i  państwa, w  którego imieniu sąay wydają swo- 
? Wyroki Jako taki nie rncżfc odwoływać się do 
L^^uiiaio. Gadając sprawę tę do rozstrzygnięcia try- 
hbidowi, uznałby tem samem, że  nie u^aża się ra 
ra°Wowitf.go władcę. Trybunał zaś potwierd/ajao 
*4\von,i,cnośc małżeństwa zmarłego króla, będzie mu 

równocześnie rozwiązać kwęstjs sytuacji dynasty 
nej osiecka pani Macos.

Odnaleziono więc Julję Chouzenouz w  odosobnio 
^  stodole, umierającą z głodu j pozbawioną zmy- 

"w. prokuratorja w  Brives zawiadomiona o podej- 
[^Cern zachowaniu się jej szwagra Jana Seyeral u- 

a go.
lak sic okazało chodziło tu o kwestię spadkową,

G en y  ogćoa^eń:
g ło s z e n ia  za wiersz lub iego miejsce
‘irobnem pismem 1 Mk dauestaiiG
beKrolo?ji; za wiersz drobnem jfi- 

srriei :i lub jego mieisce 9 Mk.

Z a r z ą d y  d ó b r  f f a b r y k
j . mogą nabyć
ł ‘ *  s i u ś b y  folwarcznej I robotników

k l I T T i  T B Z f W I H  •»>
mocno wvkonane, po cenach haidzo przystępnych

P  h u rto w n i d!a r t o n s u m ó w
ul. Romanowicza 11. - - N a  składzie Puda wielki 

jjbęs meterjołów odzieżowych. 63u7

3TJI*WO i S P Z IT D A Z A . irnnmtrmmm
■iRipnipŚ 1 ufl-e z komfortem mb bez 7 wolnemi mic

u.caibc szKaniami sprzeda 5nopkowska 39 drzwi 4 
<  32^5. fO' ,

Wszystkie trzy sióstr;’ sieroty zamieszkiwały 
don. swoich rodziców. Najsi - r w  ich siostra żony j«ma 
Seyeral mieszkała ną wsi. Pokój Jułn Oył w parterze 
leayut jego okno wychodziło aa ogród, a które zw y 
czaiem wiejskim nigdy nie było zamknięte. W  nocy 
z dnia 4-ego na 5-ty października, ukazał się &a p»- 
dłodze cień człowieka. Okno się otworzyło, człowiek 
wszedł i zbliżył się do łóżka, w  któcem leżała mloua 
dziewczyna bez ruchu, w  obawie, aby nie zastać za­
mordowaną. Drugi człowiek wskoczył też przez okno 
i w  świetle księżyca zobaczyła Joba Chouzenoux, że 
opydwaj bandyci są zamaskowani.

Pierwszy z nich, lobiący wrażenie prowadzące­
go tę eskapadę, zapalił świecę, kazał się dziewczynie 
ubrać i podając jej dwie pastylki czerwonego koloru 
zmusił lą do połknięcia icn. Wkrótce zapadła ona w  
glęooki ser.. Gdy się obuuzih, zobaczyła, że jest więź- 
ni“tn w iakhnś obcym domu. Okna, okienice i drzwi 
były szczelnie pozamykane. Chciała krzyczeć lecz z  
*a drzwi odpowiedziano jej groźbami. Nigdy nie w i­
działa swych roaziców. Buaząc się rano znajdowała 
zawsze swe całodzienne pożywienie. Stan ten trwał 
przez 27 dni.

Zaniepokojone znikniętym młodej dziewczyny 
siostry, zawiadomiły o  wypadku żandarmerię, która 
zaczęła natychmiast poszukiwania, wspomagana pi zez 
krewnych, przyjaciół i narzeczonego zagimocej, lec* 
ike znaleziono żadnych śladó w Zawiadomiono też pro­
kuratorię i policję w  Clsrmont. Poszukiwania inspek­
torów polidi wydały dodatnie roaultaty. Zamaskowani 
bandyci widząc zmobilizowane wszystkie władze bez­
pieczeństwa, zrozumieli swe niebezpieczne położenie 
i zaczęli się obawiać, żeby nie zostali odkrytymi

To toż iednej nocy uśpili om Julję Chouzenoua, 
zakneblowali lei usta, związali ją i bo^ąc się zanieść 
do pokoju, schowali ją do stodoły, przylegającej do 
demu.

Gdy następnego dnia nieszczęśliwą znaleziono w 
stodole, ztfjgcio ją cudć a odzyskawszy przytomność 
mogła opowiedzieć tę trochę co wiedziała o całej spra» 
wre. Nie poprzestano na tem. Wkrótce aresztowano 
Jana Seycr3l, jej szwagra. Od śmierci rodziców Julii 
oył on opiekunem wszystkich sióstr niepełnoletnich. 
Julja właśnie kończyła 21 lat i miała wyjść za mąż. 
Trzeba oyło rokazać rachunki, a szwagierek był złym 
a amin strUorem Chciał on sprzedać rzekomo wspólne 
dobra w  osobistycn celach. Usuwając 'edną z sióstr, 
na razie najbardziej mu stoiacą na przeszkodzie, spo- 
d ziewał się zapewne ułatwić sprzedaż. O tem, że tak 
było świadczy list anonimovT), który otrzymała pro­
kuratoria.

D ział e ta itm ic z tjy .
5ł Co ko&zti^e urządzenie no« ocze»ne] kopalni h

Pewien fachowiec pisze, że wybicie jednego szyba 
kosztowało przed wojną oCOO do SOUP tys. Mk za każ* 
źdy me*r bieżący. Szyb zatem 700 metrów;, a takto 
są na Górny mśiąsku, pochłonił trochę więcej ntż 3 
miljonów marek. Dzisiaj zwiększyły się te kosze*, oa 
300 do 400 miljonów marek, tg.iy doliczymy wydatki 
inne, jak: sprawienie maszyn, nowoczesnego urzą­
dzenia kopalnianego, budowę domów familijnych dla 2*  
łogi, robotników i u^zę-biików. to wyniosą ws*ystkt*> 
koszt? do 800 trzonów marek jedne; jedynej kopalni

któraby rocznie najwięcej S00 tysięcy tonn węgla * y- 
dała. Wobec tych szałonych kosztów trudno dzisiaj 
uęve kopalnie otwierać.

X  O rugi w Prasach książęcych. Redaktora Jflazt*. 
r l y  p. Jaroszyka, wyw łiszczył .^Mletseuiigungaainr’ 
w Srcrdnie z lokalu redakcyjnego , Jo którego wpr«“ 
wadził się pewien niższy urzędnik pocztowy. W ywła­
szczanie tłumaczy -Mietseinigungsamt“  brakiem va- 

mieszkań, zazniaza;jc. iż lokal niepotrzebny, gdy* 
„Mazur" nie wyc::-*łh Jak wiaaoino, ,dHazu" dzieł* 
przed plebiscytem z poweiu terr >ru niemieckiego prze 
stal wychoozić.

ÓĆ Z ry-nku warszawskiego. W  dziale kolonjaLnym. 
pomimo, że obroty są wcaie znaczne, a w  każdym 
razie nie mniejsze, niż w innych branżach, jednakie 
ceny stosunkowo nie tak podskoczyły znacznie, a na­
wet niektóre artykuły wcale nie zdrożały, co juz uwa­
żać zależy za obi a w dodatek Tak więc cena pieprzu 
jest taka sama, iak przed kilku tygodniami. Funt ko­
sztuje 30—31 marek. To samo jesi z kawą, której funt 
kosztuje 68 marek, oraz herbata, której kilo kcfczude 
jeszcze 125 marek podrożały tylko rodzynki o 10 pie. 
bo fui.t kosztuje obecnie 36 marek, oraz olej rzepako­
w y  o 10 marek. Funt oleju kosztuje 78 marek.

W  ostatnich dniach nadeszła znowu co Warszawy 
kilka wagonów ryżu. W  nctutich czas ich wogóie do­
konano dużych transakcii z ryżem z Gdańska, gdzie 
funt rytu w  nurcie kosztuje 3 narki niemi *ckie.

Nadszedł również do Warszawy t-ansporl masfci 
kokosowego z Frankfurtu nad Menem, funt tego ma­
sła kosztuie 70 marek Jednocześnie nadszedł trans­
port masła marki „Ceres", którego kilo kosztuje 175 
marek.

Gjmoj|ąza!;u 1 Góraoilązaezkol
Plebiscyt się zbliża! Czy pozwolisz, aby lud ślą­

ski na zawsze został odgrodzony od Polski?^. W  Two 
1 mrcku teraz spoczywa przyszły dobrobyt i wolność 
ziemi Śląskiej. Spiesz wypełnić swój obowiązek* 
Zgłoś s>ę natychmiast osobiście lub listownie do Komf 
tetu Zjednoczenia Górnego Śląska z RzecząpospoDtu 
Polskę (Warszawa. Krakowskie Przedmieście 60). *ł>» 
Cię zapisano na listę głosujących!

Pamiętaj również, że obowiązkiem Twoim jest 
aletyiko swój głos za Polską odać. I«>cz 1 innych bar­
dziej opieszałych i obojętnych do tego pobudzić i za­
chęcić!

Mrsloiia.
sani

Ludwik Hub!
•m. są dala Sądu apelacyjnego

usnął w P*nu po długich a cię*k,ch cierpieniach, 
opabzony św. Sakrntner tami dnia 17 listopada b. r.

przeżywszy  lat 76. 6289
Obrzęd pogrzebowi odbęuzfc się dnia 20 listo­

pada o godz. 11 przedp. z domu żałoby r rzy ul. Sa­
lo u nickiej 1. 29 na cmentarz Ł  oaKow ski, na Który 

krewnych, przyjaciół, kolegów i znajomych zaprasza 
w d ęikim  smjUu pogrążona Radrnn.

Co«y ogłoszeń:
Ogłoszenia w kronice 26 Mk. za wtersz, po 
kronice 1S Mk, napie)wszej stronie 36 Mk. —
Drobne ogła m a i 'rtajsa w  nyraz —
Ogłoszenia ? miejscowe o lOJ* • droższe. 

Ogłoszenia zagraniczne o U O ^t droższe.

■Dtlphian maeTino do pisania, instrument irerniczy 
n>i.!>£|Dą kupię zaraz. Dołkowski Zunorowj- 

ć? 6. 62ol

motorową, mas-ynową, cylindrową, tłuszcz T r ,otte 
dostarcza Hil. Badiai,, Lwów, Janowska 24. 62o9

[ i *  P. maszyną parową (stabiika)
< N k a  2K.

sprzeda Hil. P i-  
diin Lwów, Ja- 

6258

Sppłhn, m precezyjnie inkrustowane si..fy , fortepian, bi- 
r I * Halli iard machoniouy, maszyny do szycia, lampy 

ą jp b n e , meble do różnych pokoi, zetjary, obrazy arty- 
jJ[~ n e, .. aczynia do użytku domowego, dywany, kiumy, 
-»,r‘)|-ry, kanapy, otomany, instriunema muzyczne To na- 
y jjg k i Oesol.ńsłJci. 9. 1. p._______________________  6302

0 Rf7 „ k a m i e n i c y  bez kos- ów d'a właściciela zajmę 
*t»uazę się. Inżynier Chrzanowski Zimorow cza 6 6305

IP7D zapłacą za pierwszy totv. Kr r-ona , Dzieje Wojen* 
i&B uwiadomić kartą. Kalema U  D. Oborski. 0zo7

lok

I  o łrfim o h ilfl od 6 do 70 koni używane poleca „Pilot* 
i M O M l i e  Lwów, Batorego 4. 5794

MIESZKANIA, i SKLEPY, jgmmmm
handlowy poszukuje umeclowanego ppkoju 

HlUliiidt e^ent. * "trzym niem przy Inteligentnej rodzi­
me. Zgłoszenie poa „Poznań* do Reklamy Prasowej Cho- 
rążcz: zna 7 . ______ ■ ________ 6280

P O S A D Y  P O S Z U C IW A M E . n

Reniia energiczna, pracowita, pisząca na maszynie poszu- 
UhMUJ kuję posady. Zgłoszsma pod .Słowo*. 6288

Ifłim iii*  mechanik, lat 3Z, z 9-letnią wszechstronną prak- 
IH£^i?ini tyk», w pierw-to.zęcmycii firmach w Niemczech 
Doszukuje zagłębiu naftowyu odpow :e jn iego stanowiska. 
Świadectwa, referencje na żąaai.ie. Warszawa Śienna 32 
Ini Pizysuskier u Dr. Lichtenszteina. 6273

■_ W O L N E  P O S A D Y .  -

Baefialfera rKfytiowanego
War jaki w sdla umowy. Podania i świadectw? w od­
pisach, które,nie będi zwracane pud adresem „Po­
ważna instytucja1* do niuru ogłoszeń Sokołowskiego 
Lwów, Jagielranska 7 do końca b. m. 6260

z n a / z i ^  s i L ł a  z a j ę c i e .  3 7 9 4

KcrsspoadentaCtKi)
Ze stenografią i korespondecją polsko niemiecką —  
ewentualnie francuską, ooszukujt poważna instytu­
cja. Warunki wedle umowy. Podania i świadectwa 
w  odpisach, które nie będą zwracane, pod adresem:
„Poważna instytucja" do Biura ogłoszeń 
Sokołowskiego do koftca b. na. ezei

RUZNE DONIESIENIA.
llnreoTU P- P- inAyn'er6w Niezabitowskiego i H o ro  
|3{li c . . u  dyriskiego, zamieszkałych poprzednio Jakub* 
Strzemię 7, o łaskawe podanie swych adreaów .Mhrtek 
Boiany. 6277

lnetutnt lekarsko -kosm ttvrzrv plac Dąbrowskiego 1. U- 
łu jb jfb u li suwa elektrolizą b rodaw k i, włosy, blizny, zmar- 
szczk vągry masaż twarzy kosmetyczny. Leczenie cho­
rób skórnych, wypadanie włosów. Faihienie włosów bar­
wikami nieszkodliwymi. 6052

E n ilo n c 7 9  P °‘ a do za$;ewu pietruszki, marchwi nasiona 
■ .*t  “ 70  ^ le c a  Teodor Klimowicz plac Halicki. 6291

Kanhlll<*70 futrzane filcowe, aksamitne przerabia modni* 
na|lciuocB j t jn io  ^  Topolnicka. Kopernika 1 nad apte­
ką Mikolascha. 6223

"łn łp n  przerabia najmodniej, farbuje chemicznie, kupo* 
r u b r a  je  i przyjmuje do komisowej sprzedaży. Krawiec 
damski i męski na miejscu Za lisy, 'cnó.ze, tomaki płaci 
ceny najwyższe. N» skła Izie okazyjnie futra do nabyć*. 
WŁADYSŁAW S o  ?K < n e cn it Lwów, ul. Chorążczyziry 5, 
U p- tóg AHadęguckietł 5122



8 „Sł OWO POLSKIE" nr. 5?g z d. ?♦. ustopa V  1920.

BB

IS" Zwlp^owe Zagłady przemyto i drzew .
SPÓŁKA AKCYJNA WE LWOWIE*

> ■

Obwieszczenie.
foJwyższenie haplfatn akcyjnego z  Nkp. 50,000000 na Hkp.

6 0 , 0 0 0 . 0 0 0 .

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akrjooarjoszy z dnia 4 maja b. r. uchwaliło pod­
wyższyć kcpitd akcyjny, w ynośm y w mysi §. 8 statu u Mkp. ao 000.00^ na Mko. 60,CXuOOO 
i upoważniło Radę Zawiadowcza do przeprowadzenia powyższego podwyższenia kapitału w ca­
łości lub c/ęścowo, w czasie jakim uzna za stosowne, niemniej do ustalenia kursu nowych akcji, 
jak i wogóle warunków emisji. **■

Powyższa uchwała Walnego Zgiomadzenia zatwierdzoną została rozporządzeniem Mini­
stra Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 23 wrześi, a 1920 N. R. P. 419.

Gdy poprzednio przeprowadzone^ już zostało częściowe podwyższenie kapitału do wy­
sokości Mk. 50,000.000 przez emisją 10.000 sztuk akcji, które objęli założyciele Spółki w sto­
sunku do posiadanych przez siebie akcji, przeto Rada Zawiadowcza Spór ni działając na podsta­
wie upoważnienia Walnego Zgromadzenia uchwaliła przeprowadzić obecnie dalsze podwyższe­
ni. kapitale. akcyjnego z Mkp. 50,000. 00 na Mkp. 60,000 000 a to w urodne 
emisji 10.000 sztuk, gotówką pełno wpłacou.ch i na okaziciela opiewających akcji imiennej 
wartości Mkp. 1.000 każda i ogłasza nriuejszem następująca

W a r u n k i  e m i s j i :  *
1) Dotychczasowym a k c jo n a i juszom przyznaje się prawo pierwszeństwa dc* na-

łyd a  nowych akcji, a to w stosunku jedna nowa na pię: starych akcji.
Prawo poboru zgłoszonem być musi w czasie od 20 listopada do dnia 20 grudnia 1920,

pod rygorem utraty tego prawa.
Akcjor.arjusze wykonujący powyższe prawo poboru mają przedłożyć równocześnie ze 

zgłoszeniem swoje akcje wzgl. kwity depozytowe lub tymczasowe potwierdzenia uwidocznienia 
na nich wyKonania prawa poboru).

Kurs emisyjny dla dotychczasowych akcjonarjuszy wynosi M 1500 za sztukę.
2) Nieobjęte w powyższy sposób akcje odda się w orodze wolnej subskrypcji nowym sub­

skrybentom po kursie Mkp. 2 500 za każdą’ sztu ę i M*p 1000,
N oae  zgłoszenia przyjmowane będą w czasie od 1 do 24 grudnia 1920.
F a l i  Zawiadowcza zastrzega sobie jednak prawo dowolnej redukcii tych zgłoszeń, 

a odnośną repartycję przeorowaazi się w najbliższym czasie po zamknięciu subskrypaj1.
Przy /głoszeniu prawa poboru i ro w c h  akcji należy uiścić gotÓA/ką całą enę kupna

z 6 prc. odseUami za czas od dnia 1 stycznia 1920 do dnia wpiaiy, oraz Mkp. 12 od każdej
nowej akcii na koszty konfekcji.

3. Nowe ak^je ucze;t liczyć będą na róvn i ze staremi akcjami w zyskach Spółki.
4) Zgłos/enia przejmuje: Polski B^nk Przemysłowy we Lwowie, tudzież wszystkie jego

ilie i Ekspozytury, oraz Ziemski Bank Kredytowy we Laowie, tudzież wszystkie jego Oddziały.

RADA ZAWIADOWCZA
Spółki akc. „OIKOS** Związkowe Zakłady przemysłu i budownictwa

C\6244 drzrwncpo we Lwowie.

OKAZYA
5000 m. b. lano -żel. 
mufowe, n o w e  ze 
stacji Małopolskiej - 
dostarczamy - - ■ - “*

n tz e o s ię B io R ffm  I-
TKCHN1GZI. 0-IARBL0W1

we Lwowie 
Zamarsiynów, Lwowsk »48.

Samborze

Specjalne 
bandaże ua 
największe 1 
zastarzałe 

przepukliny 
f L pW zeL  

[Ilustrowane
cenniki darmo. 61&J

Maizyiy wnelklego 
gatunku do obrabiania 
drzuva, pBy gatrawe.
Dostawa netydm lasiow a  
w  nagepszym wykonaniu.

RINGER i SKA
6304 Staw. z «|r. aw. 
Wiedeó XV. LBłrpesse 24.

I M A

orez ROPNE dwutoktowa od 
6 do 500 Mk. — dostarcza —

P I L O T 11 i« o , Batorego 4.

%
Z dziejów kampanji ży­
dowskiej przeciw Polsce.

Sfr Stuart M. Samuel 
u pagruma&h

W FSlSEB.

Sprawozaanie Komisji 
wysłanej d o . ‘o!sk. mzez 

Sekretarza Stanu ula 
spraw za^raniczn) eh W. 

Brytanji.

P en a  10 Mk.
Do nabycia w Kantorze 

-Słow a Po skiego” 
Zimorowicza 11— 15.

Perfum y, m ydła toaletowe, 
szczotki do zę b d w

w wielkim wyuorzr poleca naftanłej 0135

LU D W IK  H O K S ZO  W SW
Lwów, Akademicka 3.

i T i i i l J l R S r i B i i
| Sprzedamy każdego czasu

na­
kłada- 
rtasn

| w deskonałym stanie.
_  Rów—cześaie oddsó możsrny klU mniejszych naeryn

1 V * '  Ornkarn » Pomorska &  1
I
” nywi m

!■ ■ ■ ■ ■ _____

    JLłc.
G R U ó z r ą o z

Kasy żelazne
i piły, pilniki, teczki tzmir|iew» palem 6082

M .  K 1 E B 8 K I ,  iiin d e l
Lwów. P asa ł Mikolascha.

P
E

Tu*ki i bibułki cygareto*e 

najprzedniejszej P1̂  

wojennej jakości ^ 

rulonach lub p®* 

dełkach. *"’ ■

Uo
A
o
o
•d

o
f

i
E

Lw iw . Sakramentek 11
FABRYKA

fi
g  ■ pop w — ■  a ■— ■ — imiiiw— irnemn*- ł

i  Pierw sza lw owska fabryka I 
{ - - - D R O Ż D Ż Y * - * 1
| w Zamarstynowte
§  poleca co dziaA Swiożo, baz łidnych domieszek

! D R O t t  j  P R A S O *
!  Nabywać moPna we wszystkich SKlepach spożyw- 

6213 czydi. Zamówię; ia przyjm uje:

Eahryka w ZamamynotolB I biuro fa­
bryki we bwowlB, ul. CnorątEzyzna l  8

Wysyłka n . prowincję pocztą i koleją uskutecznij 
‘ się odwotnie w skrzynka:h po 5 kg. I 8 kg.

i  wysyri

L ż
Ziem niaki zdrowe nleemaranieK
fcarec z natycnmiastosą SosHigą oiagcno®*

P 0 L l i 4 E X “  Polski Związek H aoćM
Lwów, pL Maryackl I. 5. a i

91

K A W Ę
codziennie Swłeło paloną zapomocą gorącego 

powietrza
3665 — — P O L E C A  -  -
H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

ED M U N D A  R IE D L A
KUBŁY na węgle, wanny, wanienki o***

6178 naczynia, em aliow ane  — poleca

STAIISMW mmm, lwów, Akademicka & 
Tama? doborowy I — Ceny umiarKuwan^

„ 3 F o l s ! l s ; s -  C rIL .
Spółka Parcelacyjna

we Lwowte, paAsli i i i .  (Dom Ligi Pomocy Przemy- 
słownj) upowaźriou przez

GŁÓWNY URZĄD ZIEMSKI
w W «z**',« pizeprowadza komisową parcelację wN* 
kr-ych mająwoarl w Małspolsce organlzojs uow. osady 

i wyrabia potrzebne kredyty.
5890 Dyrekoją prowadzą:
Freaeloafc Kaonedskł wner. dyreictor ord. fcadcockioi 1 
adwokaci dr. Władysław Łab i Dr. Marjan Bobrowski.

  .

Mydło i sod ędo prani3
6134 poloca neJtanH  - e

LUDW IK HOSZOWSKI
Lwów, ul. Akctiemlcka 3.

Redalrtor odp.ciwied-iauiy: Stanisław. Z  drukarai ^Słowa Eolskiego* pod garządeaa W iih«uH  Artcuiego Skrzy«zło«idecńr


